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Z bieżącej chwili.
Lwów d. 27. stycznia 

Ile je s t  praw dy na doniesieniu 
Pall Mail Gazette o zawarciu t n r e -  
o k o - r  o s y j  8 k i  e g o  p r z y m i e r z a  
zaczepno-odpornego na podstawie da­
wniejszego trak ta tu  z Hunkiar Eske- 
lessi, do dziś n ik t na pewno jeszcze 
powiedzieć nie umie. Londyńskie „Biu­
ro R eutera11 donosi: „W dobrze poin­
formowanych kołach nie w ierzą po­
głosce o zaczepno-odpornem przym ie­
rzu rosyjsko-tureckiem . Uważają za nie­
prawdopodobne, iżby sułtan w obecnej 
konstelacyi zawierał tego rodzaju 
trak taty , skoro takiego kroku zgoła 
nieby nie usprawiedliwiało. Przyzna­
wano, że od niejakiego czasu liosya 
czyniła starania o taką umowę z Tur- 
cyą, ale nie sądzą, aby Porta uległa 
bez wielkiego nacisku, a tego obecnie 
wcale nie było widać. Zresztą sułtan 
je s t  zanadto roztropny, iżby się dał 
wpakować w położenie, któreby go 
nabawiło trudności z resztą m ocarstwu. 
Dalej podaje „Biuro lleu tera11 komu­
n ikat z d. 25. b. m. przysłany z am­
basady tureckiej, oświadczający, że 
wiadomość o jakiem ś przym ierzu ro­
syjsko-tureckiem  na podstawie tra ­
k ta tu  z Hunkiar-Eskelessi żadnej zgo­
ła nie ma podstawy. Konstantynopol 
ski zaś korespondent londyńskiego 
tygodnika Speaker potwierdza donie 
sienie Pall Mail Gazette i doda je : 
-Zachodzi tylko pytanie, czy ten tra  
k ta t tajny  został spisany; ale istnieje 
umowa ustna, wedle której Rosya ca­
łość państwa tureckiego gw arantuje 
i zobowiązuje się dopomagać do przy­
wrócenia porządku w Kurdystanie 
(Armenii tureokiej), tudzież do bro 
nienia Dardanelów.

Rzecz się podobno tak  ma, że An­
glia czuła się zaniepokojoną z powo­
du, iż niczego się dowiedzieć nie mo­
gła o stosunku między Turcyą a Ro- 
syą; Pall Mail Gazette puściła tedy 
znaną wiadomość na zwiady — nie 

aion ioi uw •' “jj&zo s “
udał, dotyczące bowiem gabmt,ty  
czą. Sprostowanie wystosowane  ̂
dyńskiej ambasady tureckiej 
się ty lko do litery  doniesienia 
Mail Gazette, ale pozostawia t,l 
wość, że trak ta t czy umowa zos 
zaw artą, tylko nie na podstawie te 
ta tu  z czasu wojuj’ Mehemeta Al 
doniesienie tedy Speakera je s t  wie 
prawdopodobnem. (

Ogółem zaś zewsząd zgadzają si 
w tern, że zaszła między llosyą a Tiu 
cyą „jakaś “ umowa. Na wywody Nom  
Pressy, że obecnie bez trak tatu  istniej 
między Rosyą i fu r  cyą stosunek, ku 
bek w kubek podobny do stosunku 
między opiekunem a pupilem, odpo­
wiada Fremdenblatt tylko tyle, że przy­
puszczenie to zbyt daleko sięga. Poster 
Lloyd mający stosunki z gabinetem 
wiedeńskim, powątpiewa o doniesieniu 

'Pall Mdli Gazette dlatego, że się na 
trak ta t z r. 1838 powołuje. Obecnie 
stosunki są całkiem inne niż wów­
czas. Zrnsztą wówczas zaraz w kilka 
dni po zawarciu trak tatu  Anglia i I’ ran- 
oya tak  w Konstantynopolu, jak  w P e ­
tersburgu założyły p ro test przeciw 
traktatow i (na ośm lat zawartemu), i 
w samej rzeczy trak ta t m artwą literą 
pozostał. Gdyby dzisiaj podobny trak ­
ta t został zawarty, Anglia niezawo- 
Unieby znowu założyła protest, k tó­

ryby też nie mniej poskutkował, jak  
ów z przed 58 lat. „Nikt — dodaje 
Pester Lloyd  — nie zagraża obecnie 
Turcyi, nie je s t ona w żadną wojnę 
w plątana ;. dlaczegożby bez absolutnej 
konieczności wobec własnjmh podda­
nych ściągała na siebie hańbę, oddając 
się na laskę i niełaskę mocarstwa, o 
którem Turcy wiedzą, ile odeń już  
doznali. *

8ą to wywody całkiem naturalne i 
logiczne, mogą być prawdziwe — ale 
też mogą być i mylne. Dość powołać 
się tylko, iż żadna logika polityczna 
nie przypuszczała wybuchu takich 
spraw ja k  armeńska, wenezuelska i 
trauswaalska.

Od tej sprawy, przejdźm y do 
drugiej nie mniej ważnej, dc spraw 
włoskich w Afryce. M a k a l l e  kapitu­
lowało. O ile słychać, nie pódpułk. 
Galliano ją  od siebie ofiarował, chociaż 
mógł to boz ubliżenia honorowi woj­
skowemu uczynić z powodu braku 
wody i wyziewów trupów abisyńskich, 
które dokoła fortu niegrzebane gniły ; 
ale proponował Menelik z wszelkiemi 
najwyższemi honorami wojskowemi. 
Galliano zabrał wszystkich swoich żoł­
nierzy (około dwieście europejskich 
i osiem set krajowców) wszystką 
broń i wBzystkioh rannych, nadto 
Menelik ofiarował m u do marszu 800 
namiotów z tragarzam i i eskortę pod 
dowództwem Ras Makonnena aż do 
przednich czat Baratierego. Tak hono­
rowej kapitulacyi jeszcze nie b y ło ; 
Włosi też nie używają w yrazu „kapi­
tu la c ja 11 — i być może, że sam Mene­
lik był zadowolony, mogąc wypuścić 
bohaterskiego nieprzyjaciela, do któ­
rego szturm ując byłby, dla braku 
ciężkiej artyleryi, wielu jeszcze swoich 
żołnierzy bez potrzeby postradał.

Makalle nie je s t fortecą ani nie 
je s t  naw et taką pozycyą strategiczną, 
którą by bądź cobądż utrzym ać należa­
ło. Była to z góry pozycya dla Wło­
chów „stracona". Menelik złożył tylko 
dowód absolutnej niezdolności hetm ań­
skiej, gdy zamiast pominąć tę garść 
murów, albo co n a jw ię ^ ^ j^  osaczyć,

Prawo korony czeskiej.
Lwów d. 27. stycznia.

W sejmie czeskim zaszedł w sobo­
tę fakt wielkiej wagi. Obradowała 
tam komisya, w ybrana wspólnie przez 
Niemców, Czechów i szlachtę czeską, 
dla rozpatrzenia projektu adresu do 
tronu, wniesionego przez dr. Herolda, 
a domagającego się uznania niezawi­
słości państwowej Czech. Nie dlatego 
posiedzenie tej komisyi było ważnem, 
żeby się zgodzono na treść adresu, 
ale dlatego, że szlachta czeska i mło- 
doczesi stanęli na zgodnem stanowi- 
s łu . Tak jedn i jak  drudzy zgadzają 
się w zasadzie na żądanie niezawisło­
ści dla Czech, tak jedni jak  drudzy 
zgadzają się na wyrażenie tego żąda­
nia w chwili obecnej i to w formie 
adresu do tronu i nakoniec tak jedni 
jak  drudzy zgadzają się w tern, że 
wprawdzie nie negują zupełnie dzi­
siejszej konstytucyi państw a austrya- 
ckiego z 21. grudnia 1867 r.. ale j e ­
dnak widzą w niej tylko prawo na­
rzucone sobie i to prawo, które można 
i należy zmienić.

Stanowisko szlachty czeskiej zmie­
niło się więc od czasu, kiedy to w r. 
1894 z komisyi dla wniosku dr. Va- 
szatego o utw orzenie osobnego cze­
skiego najwyższego trybunału , wyszli 
najpierw  Niemoy, a tuż za nimi i 
przedstawiciele czeskiej większej wła­
sności. Wprawdzie i wówczas z naci 
skiem podnosiła szlachta czeska, że 
trw a w żądaniu prawa państwowego, 
ale uważała, że do walki o nie wystę­
pować jeszcze nie czas i nie pora.

Dziś okoliczności się zmieniły. Je ­
żeli młodoczesi potrafią z nich sko­
rzystać i nie będą się upierali przy 
wszystkich szczegółach swoich żądań, 
mogą pozyskać dla siebie współudział 
szlachty na trwałe, mogą doprowadzić 
do tego, że treść ich żądań uzna 
szlachta za swoje i tym  sposobem -- 
nie przeprowadzą wprawdzie jeszcze 
zmiany ustro ju  państwowego w A

szyło rozporządzenie z roku 1749, j e ­
dnoczące czeską kancelarjrę nadworną 
z austryaeką. Powołano do życia scen­
tralizowany utwór państwowj’, a fakt 
ten był ciężkiem naruszeniem  praw i 
prerogatyw’ krajów korony czeskiej. 
Prawa te jednak  nie znikły i nie mo­
gły zniknąć, owszem pozostawiły pod­
walinę światowego stanowiska dyna- 
dtyi. Prawa te uznano następnie jak 
najm*oczyściej w patencie z roku 1804, 
którym  nadano Austryi tj’tuł cesar­
stwa, dalej w dyplomie październiko­
wym z roku 1860 i na koniec w pa­
miętnym reskrypcie z 12 września 
1871 r.

Ustawjr zasadnicze, uchwalone w 
roku 1867 i 1S78 przez ciała ustawo­
dawcze, w których zasiadali przedsta­
wiciele krajów, nienależących do ko­
rony czeskiej, które to ciało zatem  me 
było uprawnione rozporządzać losem 
krajów czeskich, są naruszeniem  praw’ 
korony czeskiej.

Sejmy krajów czeskich, czy to każ 
dy z osobna, czy też wszystkie razem 
połączone, są jedynie upraw nione w’ po­
rozum ieniu z koroną stanowić o sobie 
i one tylko mają moc wydzielić z ca­
łokształtu  praw swoich tę część, k tó ­
ra mogłaby być przedmiotem narad i 
decyzyj przedstawicieli w szystkich kra­
jów koronnych jako całości.

Dalej idzie zapewnienie, że sejm 
czeski jednomyślnie i gorąco życzy 
sobie, aby wszystkie sprawy, tyczące 
się utrzym ania i wzmocnienia mocar­
stwowego stanowiska monarchii, za­
rządzane były wspólnie z innym i kra-

i‘ami koronnymi. Tak samo w pewnych 
;westyach gospodarstwa społecznego 

i finansowego wspólna adm inistraeya 
byłaby korzystną tak dla krajów ko­
rony czeskiej jak  i dla ogółu krajów 
koronnych.

Oddając jednak państw u co się 
państw u należy, tern wytrwałej musi 
stać sejm na strażjł h istorj’cznj’ch i 
państwowych praw korony czeskiej i 
tern troskliwiej dbać o ich prawo­
dawczą i adm inistracyjną niezawisłość.

pełne równouprawnienie obu równie 
i zawsze w iernjTm dynastyi ludom.

To też sejm czeski prosi korony, 
aby dla chwały i potęgi tronu, dla 
dobra monarchii i dla szczęścia ludów 
w krajach czeskich, przyznała koronie 
św. Wacława historyczne nieprzeda­
wnione jej prawa

Po odczytaniu powyższego pro- 
jek tu , zabrał głos p. S c h l e s s i n g e r  
i złożył w imieniu Niemców oświad­
czenie, że na niego ze względu na 
wierność dla istniejącego ustro ju  pań­
stwowego, Niemcy zgodzić się nie 
mogą, i że nawet w obradach nad 
nim udziału brać nie będą. Po tych 
słowach niemieccy posłowie opuścili 
salę obrad.

Przemówił wówczas hr. B u q u o y, 
przedstaw iciel szlachty, i rozpoczą- 
wszy ubolewaniem nad postępkiem 
Niemców, oświadczył, iż szlachta cze­
ska jak  dawniej tak i teraz stoi sil­
nie na stanowisku prawa państwowe­
go. Na dawniejszy projekt adresu nie 
mogła się ona zgodzić dlatego, bo wy­
kluczał on zupełnie możliwość urze­
czywistnienia zawartych w nim żą­
dań. Obecnie je s t in acze j, to też, 
choć nie z całą treścią projektu adre­
sowego, szlachta czeska się zgadza, 
uważa jednak, że można go wziąć za 
podstawę obrad i dyskusyi.

Dr. H e r o l d  imieniem młodocze- 
chów ubolewał również nad secesyą 
Niemców i oświadczył d a le j, że pod 
prawami korony czeskiej należy rozu­
mieć nieukrócone niczem prawo Czech, 
Moraw i Hlązka do wspólnego, pań­
stwowego życia na zasadzie niezawi- 
słości i autonomii.

Rozwinęła się dalej dyskusya na 
tem at, czy należy dążyć do odzyska­
nia praw historycznj’ch tylko dla sa­
mych Czech, czj’ też równocześnie 
także dla Morawy i blązka. W dysku­
syi tej między innj-mi ważne padły 
słowa z ust ks. S c h w a r z e n b e r g a .  
Powiedział on, że szlachta czeska kon­
stytucyi grudniowej nie uważa za coś 
niepodlegającego zmianom. Przyszła 
ona do sl itk u  bez udziału Czechów, 
Czesi się więc jej obecnie tylko pod-

że według praw i zwyczajów wszelkie 
słowo żywe, jakiejkolw iek treści, w 
kościele katolickim  wygłoszone być 
może albo w powszechnym języku 
liturgicznym  katolicyzmu, albo w mo­
wie ludności miejscowej, wyznającej 
katolicyzm. Na to hr. Szuwałow użył 
argum entu, że co innego czynności 
religijne, a co innego akta państwowe, 
które z mocy praw państw a w świą­
tyniach katolickich odczytywane być 
muszą. Zgodził się wreszcie jen . gu­
bernator na język ludności miejscowej, 
ale obok zażądał i języka ogóluo-pań- 
stwowego i żądanie to postawił .kate­
gorycznie dla wszystkich dyecezyi 
królestwa. Pretensya dygnitarza rosyj­
skiego narusza prawa Kościoła, który 
obstawać musi przj’ swojem, dopóki 
nie istnieje zasadnicza przeszkoda i 
język  rosyjski nie je s t  ani liturgicz­
nym ani krajowym, ani więc sam 
przez się, ani też wraz z polskim do 
świątyni katolickiej wkraczać nie m o­
że. Po wymianie zdań wprost sobie 
przeciwnych arcybiskup Popiel oświad- 
czj’ł jen.-gubernatorow i, że bez.wzglę- 
du na następstwa z raz zajętego sta­
nowiska nie zejdzie; dodał przy tern, 
że z pod mocy praw obowiązujących 
w Kościele, sam papież tylko Wyzwa­
lać ma prawo; przekonania zaś papie­
ża miał arcybiskup sposobność poznać 
w W atykanie w lecie rb. i nie sądzi, 
aby jakakolw iek dyspensa w w yni­
kłym obecnie sporze z Rzymu nadejść 
m o g ła ; w każdym jednak razie pouda 
się temu, co mu zwierzchność jego 
nakaże.

Do 24 listopada rz. na siedm djre- 
cezyi Królestwa z czterech otrzym ał 
jeneral-gubernator odpowiedzi odmo­
wne. Dziś słychać, że wszystkie po­
szły za przykładem  warszawskiej. Te- 
goby tylko pragnąć gorąco można, ale 
czy rzeczj’wistość me przyniesie roz- 
dźwięku, którybj' tern szkodliwszym 
być musiał, im bardziej z postępem 
wieku jedność w ew nętrzna wśród nas 
samych coraz wyłącz mej staje się głó­
wną naszą siłą i na zewnątrz w walce 
z prześladowaniem i przemocą?

D. 24 listopada wiadomo ju ż  było, 
"wołał się do P e -

zas 
sko 
pro 
kom 
Axur 
pro te! 
uznać1 
urzęd< 
podobi: 
koszta 
szymi 
podpułk. 
co to jes 
chlubią si 
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Odrębna istota.
P O W IE Ś Ć  W S P Ó Ł C Z E S N A  

przez

Wincentego hr. Łosia.

(Ciąg dalozy).

W idziała jasno rzeczy, a mimo to 
jna czuła się wszechpotężnie ku nie­
mu pociąganą. — Widziała jasno, iż 
smysły w tym  człowieku tak  się w y­
szarpaniem uspokoiły, że wrażenia na 
niok prawie me zrobiła, ona, zmysło­
wa i gorąca — odnrzająca. Ale wi 
działa też, że jeśli Rówieński nie był 
pijany przy niej samym zapachem jej 
woni, to dlatego tylko, iż chwilowo 
stracił powonienie. Ale w idziała, iż 
szalałby za nią, ja k  kiedyś szaleć m u­
siał, gdyby nerwy jego, namiętności 
jego, zużyte i chwilowo niezdolne nim 
zaburzyć, odzyskały równowagę. Nadto 
Rówieński wydawał się Oldze być je ­
dnym  z tych ludzi, w których w yo­
braźnia gra taką rolę. że siłą swej 
akeyi zabija fizyezny ich ustrój. Au­
to r był nietylko wyczerpany rozkieł- 
jtanepa życiem, nietylko zmęczony oho-

robą, ale ja® 
i wewnętrzn 

Pierwszy 
typ, ten typ 
własnym swy 
żywotnego, i 
nie. Pierwsz 
gencj'ę, któri 
strawiła, ten) 
oparł katast: 
tylko spoko:
Pierwszy ri 
rzadko i kr 
ale topiący 
ko, tale umie] 
mień — czuł 

Doznawała 
szego dla kobr 
skim, ucznoia 
wziąć mógł ta 
jego przeszłość 
szłość? I słucha’ 
la oddana zrozu 
ginalności, chęci 
inteligencyą, zach

Zapominała o so 
błyskotliwość myśli 
dowcip, swój rozum, 
ją  pochłaniał, a tak 
przygniatał, iż zdawa! 
sobie — głupią i małą.

Oszołomioną była, a 
swego sobie wytłómaczy 
ani też mu się obronić, 
jego otw ierała jej coraz 
horyzonty. Każda rozmo' 
wała niektórem i jej silnem 
Przekonyw ał ją  nawet wó
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jednem  z dobrodziejstw nowego pano­
wania. W edług obiegających pogłosek 
rząd miejscowy zapędy te w pierwo­
tnej ich postaci, narzucającej odczy­
tanie wyłącznie po rosyjsku, sam u- 
znał za w ykraczające z granic, we­
d ług  niego nawet, możliwej rusyfika- 
cyi i postanowiwszy obok języka ro ­
syjskiego dopuścić i polski, kazał już  
jakoby w o d u  tych językach m anifest 
wydrukować dla rozdania go po pa­
rafiach.

Panuje tu  i poza obrębem pałacu 
arcybiskupiego otucha, że Leon XI;I, 
k tóry  w encyklice „Caritatis provi- 
dentiaeque N ostrae“ sam zachęcił w 
w szczególności biskupów polskich pod 
jarzm em  rosyjskiem  do obstaw ał La 
przy prawach kościoła, nie zechce ich 
obezwładniać na chwilę koniecznej o- 
brony teraz i na przyszłość, dla któ­
rej wszelkie ustępstwo zrobione Rosyi 
na punkcie tak  niesłychanie w da­
nych w arunkach ważnem, m ogłoby 
wytworzyć groźny prejudykat.

Walka rządu rosyjskiego z ducho­
wieństwem o inspektorów w semina- 
ryach, o nauczycieli prawosławnych 
dr, przedmiotów prawosławnych, o asy­
stentów  urzędowych z władzą decydu­
jącą  przy egzam inach, i wreszcie o 
kwalifikaeye nadzwyczajne kandyda­
tów do stanu duchownego, na razie 
ustała. Ubiegłe jej stadyum  zakończy­
ło się tern, że jen .-gubernator narzu­
cił, a duchowieństwo przyjąć musiało 
tak* porządek rzeczy, w którym  na 
przyszłość każdy w stępujący do semi- 
naryun będz e m usiał przedstawiać 
świadectwo umyślnie przez władzę 
szkolną państwową w ystaw ione, a 
stw ierdzające niezależnie od świa­
dectw norm alnych, dostateczną, zu­
pełnie dobrą znajomość przedmiotów 
nauczania rosyjskicn: języka, historyi, 
litera tu ry , h istoryi i geografii polity­
cznej. Nie było ratunku. Seminarya 
opustoszałyby, gdyby się biskupi nie 
poddali; w edług bowiem dawniejszych 
już przepisów żaden kandydat przyję­
tym  b; ć nie może bez kwalifikacyi od 
gubernatora cywilnego, a żaden zno­
w u gubernator nie da mu teraz tej 
kwalifikacyi bez powyższego świade­
ctwa. Gwałt jest, ale urządzony z ze­
w nątrz. Przez kwalifikaeye przyszłych 
alumnów chcą się dobrać do atrybu- 
cyi zapewnionych biskupom na XXIII. 
sesyi Soboru Trydenckiego w rozdzia­
le XVIII. Decretum de reformatione.

W konkordacie z 8 sierpnia 1847 
w art. 21 atrybucye te  Mikołaj u ro ­
czyście i w całej rozciągłości u z n s ł; 
w  art. 25 p rzy ją ł jako  zasadę postę­
powanie rz ą d u , że „profesorowie i 
adjunkci nauk teologicznych zawsze 
wybierani być winn. (przez biskupa) 
z pomiędzy osób duchow nych; inni 
nauczyciele w ybierar i będą z pomię­
dzy osób świeckich, wyznających reli 
gię katolicką."

I wobec tak  w yraźnych przepisów, 
które mocy swej u trać 'ć  nie mogły, 
gdyż żadna nowa ugoda ich nie znio­
sła — władzo rosyjskie pozw al-ją so­
bie żądać od biskupów wprowadzenia

wniosek o wezwanie rządu, ażeby u- 
stanowił w kraju komisye odbiorcze 
dla wszelkich dostaw do arm ii, a Izba 
odesłała ten  wniosek do komisyi go ­
spodarstwa krajowego.

P. l l e r u n o w i c z  uzasadnia swój 
wniosek, z wezwaniem do rządu, aże­
by zezwolił na zaprowadzenie planta- 
cyj ty toniu  w okolicy W innik koło 
Lwowa, gdzie według zdania wędro­
wnego nauczyciela rolnictw a p. Wi­
tolda Traczewskiego, ma znajdować 
się gleba odpowiednia do upraw y tej 
rośliny. Według informacyj, zasiągnię- 
tych  przez wnioskodawcę w krajowej' 
dyrekcyi skarbu, uzyskanie licencyi 
na uprawę tytoniu w nowoj okolicy, 
gdzie jej dotychczas nie było, natrafi 
u jeneralnej dyrekcyi monopolu ty to ­
niowego prawdopodobnie na wielkie 
trudności, gdy z powodu nieszczegól­
nej jakości produktu galicyjskiego 
)est zamierzone raczej ograniczenie 
niż rozszerzanie plantacyj ty toniu  w 
Galicyi. Ta okoliczność, zdaniem mo 
wcy, nie powinna jednak  odstraszać 
sejmu od tern energiczniejszego dąże­
nia do podniesienia i doskonalenia, 
ale zarazem i do rozszerzali a uprawy 
tej rośliny, której hodowla znakom ita 
przynosi dochody, zwłaszcza przy u- 
m iejętnej i troskliw ej uprawie Do­
chód brutto z morga gruntu , zasianego 
tytoniem  wynosić ma 200 -250 zł. a 
naw et w najgorszym  razie wynosi co 
najm niej dwa razy tyle, co dochod z 
upraw y pszenicy. Czemuż nie upo­
wszechnić uprawy tej rośliny cennej 
gdzie się gleba ku temu nadaje ?

Wniosek odesłano do komisyi dla 
spraw gospodarstwa kra^owtgo.

Nad petycyą tow. produkcyjnego i 
handlowego w Łańcucie o uwolnienie 
od opłaty dodatków krajowych do po­
datków, przeszedł Sejm do porządku 
dziennego.

Załatwiając wniosek p. Klemensie­
wicza w sprawie ulg w opłacie podat­
ku konsum cyjneg" od mięsa, uchwalił 
Sejm rezolucyę z wezwaniem do rzą ­
du, by wziął pod rozwagę, czy i pod 
Jakim i w arunkam i ulg. te w prow atzić 
by można.

Petycyę tow. produkcyjnego i han­
dlowego w Łańcucie o wezwanie rzą­
du do sprawiedliwego wymiaru podat­
ku odstąpiono rządowi.

Nad petycyam i powiatów chrza­
nowskiego i krakowskiego o przyjęcie 
kosztów utrzym ania drogi powiatowej 
z Łobzowa do Jaw orzna na fundusz 
krajowy, przeszedł Sejm do porządku 
dziennego.

Petycyę gm iny Baranowa o utw o­
rzenie tamże sądu powiatowego ode­
słano Wydziałowi kraj. do zbadania i 
zasięgnięcia opinii władz administra- 
cyjnych i sądowych a tak samo ode­
słano Wydziałowi kraj. z takim że po­
leceniem petycyę gminy Korczyny o 
utworzenie tamże sądu powiatowego i 
petycyę miasteczka Budnik o utw orze­
nie tamże sądu pow.

Petycyę wydziałów pow. w Żółkwi

Czas odnowić przedpłatę 

Przedpłata
na Gazetą N arodow ą.

Wynosi:
we Lwowie n a  prowinoyi 

miesięcznie 1 zł. 50 ct. 2  zł.
kw artał ii ie 1 „ 50 „ 6 „
półrocznie 9 „ — „ 12 „

Dla prenum eratorów  G az. N ar. 
odstępujem y dw utygodnik illustrow any 
dla kobiet „N O W E  MODY“ po cenie 
wyjątkowo zniżonej, a to za 1 z ł .  20 e t. 
kw artaln ie lub 40 e t. m iesięcznie. N ie­
mniej w szyscy  nasi prenum eratorow ie, 
mogą otrzym ywać poniżej połowy ceny 
bo za 3 5  ct. m iesięcznie, a X  zł. kw ar­
ta ln ie  tygodnik satyryczno-hum orystyczny 
„Szczutek"

Prenumeratorowi© miejscowi 
Gaz. N ar. mają nadto prawo 
zupełnie bezpłatnego korzy 
stania z wypożyczalni książek 
H. Altenberga (dawniej T. H. 
Richtera).

KRONIKA.
Lwóto d. 27 stycznia.

Zapiski osobiste. P. prezydent mini 
strów Kazimierz Badeni i minister skarbn 
dr. Leo o Biliński, przyjechali dzisiąj i godz. 
2 rom. 28 popołndniu specyalnym pocią­
giem z Wiednia do Lwowa.fP. prezydentowi 
ministrów Lowarzyszy sekretarz ministeryalny 
dr. W iener; z p. ministrem skarbn przybył 
radca ministeryalny dr. Kniaziołucki. Na 
dworcu oczekiwał przyjazdn m inistrów : 
namiestnik ks. Sanguszko, wiceprezydent p. 
Lidl, prez. dr. Tchorznicki, w ceprezydent 
dr. Bobrzyński, wiceprez. dr. W itcłd Kory- 
towski, wiceprez. dr. Dylewski, radcy dwo­
ru hr. Łoś, dr. Zubrzyeki, dr, Białoskórski, 
dyr. Seferowicz, dyr. policyi Krzaczkowski, 
prokurator Woroniecki, prokurator Seredow 
ski, '■adca Manthner pułkownik Fischer, 
dyrektor Deyma, radca skarbowy Klusik, 
nadto liczne grono posłów i prezydyum 
miasta.

Odznaczenie. Adjunkt dyrekcyi urzę­
dów pomocniczych przy wyższym sądzie kra­
jowym we Lwowie Andrzej Staszyński z o- 
kazyi przejścia w stan spoczynku otrzymał 
tytuł i charakter dyrektora urzędów pomo 
cniczych.

Mianowania. Młodszy prokurator Kali- 
towski Teodor w Krakowie mianowany zo­
stał zastępcą starszego piokuratora tamże.

Adjunkt sądu powiatowego w Białej Bło- 
narowicz Hieronim mianowany został młod­
szym prokuratorem w Tarnowie.

Kraj. dyrekeya skarbu zamianowała po­
borcami j&iasie kontro­

li spłoszył ich przypadkowo. — Do przed­
pokoju ordynacyjnego dr. Teodora Bałfabana 
przy ul. Wałowej, weszli onegdaj dwaj no­
towani złodzieje Michał Wierzbowski i Ka­
rol Chotowiecki i skradli parę kaloszy i ty- 
tonierkę wartości 5 zł. Niezadowoleni poło­
wem, wrócili wczoraj ponownie, poznani ato­
li przez służącego zostali aresztowani. — 
W kościele 0 0 . Jezuitów przytrzymano wczo­
raj podczas nieszporów kieszonkowego zło­
dzieja, jedenastoletniego chłopca Maryana 
Maślankiewicza. Spólnik jego zdołał zbiedz, 
unosząc ze sobą skradziony pugilares.

Usiłowane oszustwo. Do kasy banku 
krajowego zgłosił się wczoraj jakiś stróż z 
wekslem na 1800 fl. opatrzonym podpisami 

I właściciela składn drzewa p. Fischera i zło 
tnika p. Zippera, utrzymując, że jest po­
słańcem p. Fischera. Na posiedzeniu cen­
zorów poznano, że oba podpisy są sfałszo­
wane, dyrekeya Banku zawiadomiła na­
tychmiast policyę, która też stróża aresztowała, 
Ten atoli na stawiane sobie pytanie upor­
czywie twierdził, iż przysłał' go p. Fischer. 
Komisarz policy p Łysakowski wziął się 
więc na sposób, to jest wstawił ajentów po-

50  letni jubileusz kapłaństwa obcho­
dził w Przemyślu ks. Justyn Żelechowski, 
były katecheta i profesor botaniki tamtejsze­
go gimnazjum. Niezwykle l i c z n y  zjazd jego 
uczniów, przyjaciół i znajomych z różnych 
stron kraju, był najlepszym dowodem, jakim 
szacunkiem i jaką sympatyą cieszy się ten 
czcigodny kapłan. Rano o godz. 8. dnia 21. 
bm. odm-awił jubilat w gr. kat. katedrze so­
lenne nabożeństwo, poczem przyjmował gra- 
tulacye od życzliwych mu osób, między któ- 
remi był też ks. biskup Pełesz, jego dawny 
uczeń. Wieczorem w sah ratuszowej, którą 
zdobił przez p Jabłonowskiego udatńe na­
szkicowany portret sędziwego jubilata, odbył 
się koncert, który poprzedził mową prof. dr. 
Antoniewicz, kreśląc jego zasługi jako ka­
płana, pedagoga i przyjaciela uczącej się 
młodzieży.

Polowanie. Dnia 13. bm. odbyło się 
polowanie u pp. Józefów Skolimowskich w 
Magdalence, na któ_em w przeciągu kilku 
godzin, ubito 80 ząjęcy, 5 lisów i 2 roga^ 
cze. Celnością strzałów odznaczyli ~ię p. A. 
H. z Mycowa i p. L. S. z Dynisk. Po po 
lowaniu zabawiano sin wesoło w gościnnym

licyjnych na ul. 3 maja i Jagiellońskiej a ■ domu gospodarstwa, 
stróża owego pozornie uwolnił. Uwolniony Straszna katastrofa. Tarnopolski Głos 
wyszedłszy z Banku, zeszedł się natychmiast podolski donosi: Pies wściekły pokąsał w
z jakimś młodzieńcem na u l  Jagielońskiej; piątek w Tarnopolu dwadzieścia kilka osób. 
który począł się domagać od niego w ydania, Wszystkich pokąsanych postanowił magi- 
pieniędzy. Tajni ajenci przysłuchawszy s ię : strat odesłać do zakładu Bujwida w Krako- 
ich rozmowie, na znak komisarza p. Łysa- wie. Pokąsanego szeregowca odesłały władze 
kowskiego aresztowali obudwu i jak się w j wojskowo do Budapesztu. Nieszczęśliwe te 
dalszem śledztwie okazał objecujacy ów mło- wypadki wywołały w mieście ogromną paj 
dzieniec jest bratem p. Hausmanna. twórcy i nikę, niewiadomo bowiem, ile psów pokąsa- 
właściciela pasażu z nl. Sykstuskiej na ul. nych zostało. Kilka psów ubito. O tej spra- 
Jagiellońską. j wie korespondent nasz tarnopolski donosi pod

Walne zgromadzenie Tow. m uzy-,1*. 26. bm.: Zastępca burmistrza dr. Łucza- 
CznegO odbyło się w niedzielę pod przewo- kowski wydał odezwę wzywąjącą, aby poką-
dnictwem prezesa dr. Jana Czajkowskiego. 
Sprawozdanie, przedłożone przez wydział, 
daje przegląd działalności Tow. w ubiegłym 
roku. Prócz czterech zwyczajnych koncertów

sani zgłosili się w magistracie zkąd wysłani 
zostaną do dr. Bujwida do Krakowa. Do­
tychczas zgłosiło się ofiar szesnaście.

Ułaskawienie. Cesarz ułaskawił ska-
zajęło się Tow. urządzeniem koncertów kom zanego przez sąd przysięgłych w Tarnowie 
pozytorskich Żeleńskiego i Zarzyckiego, da- i Jędrzeja Piecucha, rolnika z Kozodrzy, za 
lej koncertów pp. Szumowskiej, Krzyżanów-1 zamordowanie siekierą swej żony na ka?ę 
skiej, Grriinfelda, Bellincioni, sióstr Roder i śmierci, — a najwyższy trybnnał wymierzył 
kwartetu czeskiego. Konserwatoryum rozwi-1 mu 20 lat ciężkiego więzienia, 
nęło się pomyślnie, natomiast więcej troskli- Pożar. Z Pragi telegrafują: Fabryka
wości wymaga obecny stan samego Tow. papieru Kubeka w Bubene spłonęła do 
muzycznego, któremu ostatnimi czasy uby ła ; szczętu. Maszyny, zapasy papieru i cześć bu- 
znaczna liczba członków Po przyjęciu spra - 1  dynków zniszczone zupełnie, 
woziania walne zgromadzenie uchwaliło en ] Zmarli Klemens Rutowski, żołnierz z
bloc bndżet przyszłoroczny, który wynosi' r. 1881, kapitan gwardyi narodowej w r. 
25.724 zł. i wybrało do zarządn pp. dr. Z y - |l8 4 8 , więzień w r. 1803, — adwokat kra- 
gmunta Kulczyckiego, dr. Henryka Kadyiego,! jowy, poseł na ostatni sejm postulatowy, dłu- 
dr. Adama Majewskiego, Kaz mierzą Skrzyń- i goletni poseł na Sejm krajowy, b. burmistrz

Tarnowa, um arł w Tarnowie 24. bm. prze­
żywszy lat 91.

skiego i dr. Józefa Siemiradzkiego. Komisyę 
rewizyjną składać będą i nadal pp. Gubry- 
nowiez, Bardasz i Werner.

Towarzystwo prawnieze odbyło w 
nieć, ielę zwycząjne doroczne zgromadzenie i Kasyno miejskie. W  sobotę 1. lute- 
przy licznym udziale członków. Przewodni- g0 wieczór z tańcami. Początek o godzi- 
czył pre°es tow. dr. Tchórznioki. Sprawozda-j nje g_ wieczór. Lista będzie otwartą we wto- 
nie z czynności wydziału za rok 1895 i ' rek 28. bm. o godzinie 6. wieczór, 
zamknięcie rachunków przyjęto do wiadomo-1 yy k lu b ie  miłośników sztuki fotogra- 
ści i ndzielono wydziałowi absolutorynm.. /icznej odbędą się na najbliższych zebraniach 
Odnowiono nkład z redakcyą P rzcylądu tygodniowych, odczyty z deraonstracyami. o 
prawa i administrącyi na rok 1896 na kolorowej fotografii i o promieniach Rónt-
podstawie wkładki rocznej w kwocie 9  zł. 
Uchwalono budżet na rok 1896 i przyjęto 
do wiadomości sprawozdanie biblioteczne za 
rok 1895, poczem wybrane 7 członków wy-

gena przj zastosowaniu rurki Crookesa.
Wezuwiusz działa obecnie z energią 

niepospolitą. Dwa nowe prądy lawy, wypły­
waj ą c e i  'en w kierunkn San-Sebastiano, 
d rugj^^H jerunku Resii v . — przecinają się

>od-

wczoraj w 
Solarni 2) 

i uczczeń n

.ałego dono 
;a okazaniem 

nrządzonem 
iłek, wtorek i 

6. wieczór, 
'askawie sprze- 
by bilety nie 

sylali do biura

Vbrany na walnem 
lin., ukonstytuował 

y :  prezes Maria Jn- 
*esa Adolf Edmund 
Franciszek Domisze- 
imar, skarbnik Feliks 

i Hubl. Nadto wcho- 
pp. Aleksander Or-

itechnicznego. Zgro- 
Towarz. politechniczne- 

'rodę dnia 29. stycznia 
(Rynek 1. 30). 

Wniosek architekty 
Iczytów popularnych, 
acharyewicza : O re-

Łwowie na placu

WjTarnopolu. Pani 
tóra ma fabrykę kilim- 

ałożyła tamże także fa- 
cego się na ubrnry mę- 

amskie.

rnawału.
Bal prasy.

megdajszym prasa była boha- 
Stało się to nie dzięki senza- 

jakowemn wypadkowi z dziedziny 
Wewnętrznej, lub lokalnej, lecz skut- 
alu urządzanego w salach Kasyna 

•igo na dochód funduszu Towarzystwa 
Lzarzy Polskich. Od wczesnej godziny 

ńej biuro komitetu, istniejące w Hotelu 
pejskim, pozostawało w formalnem oble- 

Popyt za biletami wstępu był nader 
wiony, choć nie zbywało przy tej sposo­

bności na zabawnych nieporozumieniach, gdyż 
wśród kandydatów do sali balowej nie b ra ­
kło i zgłaszających się po karty wejścia na 
redutę, jaką ruchliwy wydział Towarzystwa 
zamierza uszczęśliwić gród nasz w przyszłą 
sobotę...

Wieczorem już przed godziną 9 rój ko­
mitetowych uszykował się w przedsionku 
kasynowem i u głównego wejścia na sal-, 
oczekując przybycia dostojnych protektorek. 
Prócz zawodowych wyrobników pióra, wy­
różniających się srebrną odznaką w buto­
nierce frakowej, widać było w tem gronie, 
zdała znacznem ezerwonemi ka iatkam , zdra­
dzającemu godność członka komitetu, kwiat 
naszej młodzieży, chętnej zawsze do pracy, 
gdy chodzi o poparcie prawdziwie filantro­
pijnego dzieła. Obowiązki skarbnika pełnił 
z uznania godną gorliwością, p. Władysław 
Gubrynowicz, zgartując do kasy stosy srebra 
i banknotów. Na gaieryi kapelmistrz Roli 
na czele sw j wybornej orkiestry wyczekiwał 
chwili rozpoczęcia balu.

Tymczasem z przedsionka wysłanego dy­
wanami i przybranego w kwiaty, zajrzyjmy 
do małej sali, przeobrażonej dzięki inwencji 
profesora Rybkowskiego w namiot, zdobny 
w szlaki o barwach narodowych, obramowa­
ny od dołu dywanami, podczas gdy złocone 
pióra podtrzymywały boczne festony opon. 
Od sufita zwisała lampa elektryczna rzuca­
jąca na malowniczą całość snopy śv .etlane.

Niemniej efektownie przedstawiały się 
karnety. Na skromnej na pozór, lecz wy­
twornie wykonanej książeczce widniały em­
blematy publicystyki nowoczesnej: kartka te­
legraficzna i pióro, spięte gustownem w ią­
zaniem.

Bal rozpoczął się po god/.iuie 10 trady­
cyjnym polonesein, wiedzionym przez prezy­
denta Mochnackiego, jako przewodniczącego 
komitetu, z panią namiestniKOwą ks. San- 
guszkową w pierwszej parze. W  drugiej pa­
rze sz li: p. Marchwicki z Stanisławową hr 
Badeniową, w trzeciej prezes Towarzystwa 
dziennikarskiego p. Zajączkowski z panią 
Adamową Krechowiecką, dalej wiceprezes 
Tow. dziennik. Kaz. SI irzyńaki z p. Mar­
chwicką, Platon Kostecki z hr. Jnlj Tarnow­
ską, Z) grnrnt Dembowski z Romanowa hr. 
Potocką i t. d

Z obecnych — o ile wśród ścisku mo­
gliśmy zapamiętać — notujemy: namiestn. 
ks, Sanguszkowie ^suknia czarna aksamitna, 
przecudna kolia brylantowa), marszałkostwo 
St. hr. Badciiiowie (biała brokatowa ze zło­
tem),, prezes Koła p ilskiego Zaleski z ro­
dziną (pani Zaleska w czarnej, panna Z. w 
białej jedwabnej), hr Romanowie Potoccy 
(znawcy tw erdzą, ze najpiękniejsza toaleta 
biała pokryta czarnym tiulem, ozdobiona 
mnóstwem brylantów), Andresowie księstwo 
Lubomirscy (niebieska zdobna brylantami), 
Stanisławowa hr. Tarnowska z córką, Julju- 
szowie hr. Tarnowscy, Stanisławowie i Ada­
mowie Jędreejowicze, Antoniowie Chamco­
wie, 9Vłodz mierzowie Sk-zyńscy, Zdzisła­
wowie Marchwiccy, Edmundowie Mochnaccy, 
Romanowie Jabłonowscy (biała atłasowa), 
Włodzimierzowie Gniew;3zow:e z córkami, 
jener. Tempisowie (brokat w złote kwiaty), 
jen. Metzgerowie, jen. Mertens, pnłk. Ouet- 
kiewicz, Adamowie Krecliowieccy, Józefowie 
Wiczkowscy (biała brokatowa ze złotem), 
prezyd. Dylewscy (biała jedwabna złotem 
naftowana), prof. Dembińscy, dyr. Jele.ł 
u|)Wie (lieiluuupj, iao. ul./„■— (v.'Ulia

lała broKatowa), Miecz. Sehmittówie (biała 
rokatowa) z panną Znamiirowską. -ad. Mora- 

wetzowie, pani Czermińska z córk Romual­
dowie Theodorowiczowie (koronkowa biała), 
Wincentowie Bałabanowie (czarna z narzu­
tem gazy raoagee, białe chryzantemy i na 
szyi perły) pani Bobrownicka z córką. 
Szemelowska z córkami, Leopoldowie Ba- 
czewscy, Alfredowie Zgórscy, Adaiuowska z 
panną Krayczkowską, Mich. Grekowie, Ed­
wardowie Stroynowscy, Kamienohrodzcy, Ep- 
steinowa z eórką, Chołodeccy, Kaz. Osta­
szewscy-Barańscy, Bron. Ostaszewscy, Fr. 
Wczelakowie, Aleks. Milscy, Albertowie Zip- 
perowie, dr. Mossing z eórką, Nowińscy, 
Madejscy (biała jedwabna w bukiety hafto­
wane), dr. Legieżyńscy, adw. Lilienowie.

Jak  ze zaznaczenia tu i owdzie toalet 
widać, przeważał u pań kolor biały u pa­
nien niebieski.

Z panów wymienić jeszcze należy posłów: 
Leona hr Pinińskiego, Antoniego Wodzic- 
kiego, Wereszczyńskiego, Zdzisława Tarnow­
skiego, Eug. Dembowskiego, Włodr,. Kozłow­
skiego. Artura Cieleckiego, Henr. Wielowiey­
skiego, Urbańshiego, 8-loneckiego, Ant. Theo- 
dorowicza, Adama Skrzyńskiego, Michalskie­
go, Loewensteina, Goldmana, — dalej zaś 
dyr. Seferowicz, radca Mautner, prof. Ćwi­
kliński Starzyński, Finkiel, dr Ziembicki, 
dr. Opolski i w. i.

Po pierwszego kadryla stanęło par 110 
a tańcami dowodził p. Żeleński. Kotylion 
rozpoczął się po godz. 2 w nocy. Poszcze­
gólne figury przy oświetleniu elektrycznem 
wypadły nader efektownie.

Bal cały przeszedł oczekiwania pod 
względem doborowego towarzystwa i elegan­
cji, co do zabawy wypadł znakomicie, a 
pod względem finansowym również świetne 
dał wyniki, do czego nie mało przyczynił 
się także dochód z bnfetu, który pozostawał 
pod łaskawym kierunkiem pani Wernerowej.

Wielka reduta. Zapowiedziana na rzecz 
Towarzystwa dziennikarzy polskich w sobotę 
dnia 1. lutego, dzięki obfitemu i doborow - 
mu programowi, różnić się będzie korzystnie 
od wielu za! aw tego rodząju, urządzanych 
w ostatnich latach. {

Prócz „Pochodu stu dyabłów8, który pod 
względem ilości nczestników i oryginalności 
kostyumów, zaliczaó się będzie do najbardziej 
efektownych nstępów programn, tworzą się 
o ile nam wiadomo — prywame grupy ma­
sek, które pojawią się w niezwykle _ licznym 
orszaku na sali redutowej.

Sprzedażą k'~‘.atów oraa. enkrów zajmą 
się uproszone przez komitet artystki sceny 
tutejszej.

Jedna z naszych „gwiazd" będzie wróżką.
Prócz zwykłej icstanracyi w bocznych 

pokojach sali redutowej, urządzony będzie 
bufet z zimnemi przekąskami na scenie.

Wszystkie loże parterowe, pierwszego 
piętra, tudzież dostawione na sce"ie zostały 
już sprzedane.

Karnawał na prowincji. 5 Tarnow­
skiego p iszą : Dnia 21. b. m. odbył się we 
dworze Rzuchowskin , należącym do majątku
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Leopoldów Dietlów, niezwykle liczny zjazd 
rodziny i przyjaciół gospodarzy, na który 
zjechało obywatelstwo i młodzież tak w  
Lwowa, Przemyśla, Bocheńskiego Nadwi.śla 
i innych miejsc w Galicji. Prawdziwie po 
8taropolsku z serdeczną gościnnością podej­
mowali zacni gospodarstwo swych gości, a 
świetna zabawa z tańcami, prowadzona zna­
komicie przez pp. Juliana Zakrzeńskiego i 
bar. Witolda Gostkowskiego, przy dźwiękach 
muzyki tarnowskiej Anberów, przeciągnęła 
sie do białego dnia. Bawiono się nadzwy­
czaj ochoczo, to też z wielkim żalem przy­
szłe każdemu rozstać się z Ezuchowskim 
dworem i wszyscy unosili w sercach swych 
niekłamaną wdzięczność dla gospodarstwa za 
ten trud, którego nie szczędzili, uprzyjemnia 
jąc taK bardzv gościom swym chwile, spę­
dzone w ich domu.

2  d . n . i e u .

Sprawozdawca z balu a koiega mój 
redakcyjny wziął dziś piękniejszą cząst 
kę odemnie, objąwszy bowiem g ir ­
landę z róż, piękne twarzyczki, cza- 
rowne uśmiechy, przepyszne toalety, 
pierres d“ słrass, brylanty i kotyliona 
uwił z tych „czarów nocy" wonny bu­
kiecik a mnie pozostawił le beau reste.

Cóż mi więc pozostaje z dnia u b ie ­
głego? p. OkumBWski, fałszywe dzie­
siątki, aresztowany egzekutor podat­
kowy, przychwycenie lichwiarza i ka­
syno złodziejskie.

Co się tyczy p. Okuniewskiego 
mam tyle tylko do nadmienienia, iż 
radykał rusk; rehabilituje się i prostuje 
podany swego czasu w dzienniku pol­
skim a r ty k u ł: „Posłom ruskim  pro me- 
moria."

Ponieważ jednak  mowę p. Oku­
niewskiego przedtem  potępi już cały 
Sejm & obecnie on sam cofa poczynio­
ne zarzuty więc Schunmm d'riiber i 
Schluss !

Fałszywe dziesiątki, które się po­
jaw iły  na bruku lwowskim, a które 
m ają być dosyć udatne, zaniepokoiły 
tylko ową garstkę mieszkańców, kl 
rych pugilaresy wypchane są praw- 
dz wemi — pozostała część nieposia 
dająca owej spccies not bankowych u 
sypia dalej spokojnym snem błogosła­
wionych.

Kasyno złodziejskie nad którem  od 
wczoraj patronat objęła polieya i are 
sztowanie lichwiarza, p ,awki wj^sy 
sająoej najbiedniejsze sfery urzędni­
cze, którym  znów serdeczni, zaopie­
kował się sąd lwowski, obie te sprawy 
ze względu na gwnranoye. jak ą  dają 
opiekunowie, pójdą także dobrym, a 
u tartym  trybem. Kropką nad i w bu- 
k isc;ku z dnia, je s t  zarządzenie pro- 
kuraturyi sądu tutejszego, mocą k tó ­
rego przyaresztowano egzekutora po­
datkowego, który nieszczęśliwie ma­
nipulując śoiągniętemi pieniądzm i z 
kontrybuentów, napisał na  swojej po­
datkowej karyerze finalny ep ig ram : 
„nosił wilk — nosił razy kilka — po­
nieśli wilka".

Niewesoła ta  w iązanka „ujrmno- 
ma jedyną dodatnią stronę, k tó ­

rej zaleta polega na tem, iż n iestety 
wszystko to prawdziwe. R. T.

Sztuki piękne.
Z teatru. Cannona Bizi-R), to typ ko- 

biely szatańsko pięknej, o wdzięku Lnreh-y 
i powabach Syreny. Z demoniczną potęgą 
wabi ku sobie słabe serca męskie, kruszy 
je w rękach na czerepy bez wartości, a 
wreszcie idrzuca je precz od siebie, goniąc, 
jakby faialnońcią gnana, po nową ofiarę.

Z każdego ruchu, z każdego wyrazu 
wypowiedzianego zalotnymi usty, z każdego 
ócz ogromnych spojrzenia pani Bellincioni 
wczoraj podczas przedstawienia Carmeny bi­
ła taka szatańska pokusa, taka demoniczna 
siła uroku, taka nieprzeparta jakaś bpantr 
dii diable, jak gdyby nagle ożyła i przed 
słuchaczami w ciało się oblokła ta postać, 
którą tylko w myśli widział lihreeista Bi­
zeta. Tyle czaru i uroku było w grze pani 
Bellincioni, jakby nic jednego. Jose’go, ale 
cały teatr chciała na dno piekła wtrącić.1

Czemuż biedny Jose nie przypomniał 
sobie, co radzi św. Augustyn czynić wrobec 
tego rodzaju urokliwveh bogiń: in futja 
rictoria !

Głos pani Bellincioni potężny jak dzwron 
katedry, łagodny jak głos fletu, to znowu 
rozlegający się jak grzmot po całej sali, 
niski jakby już nie kobiecy, a raczej męski, 
o przyćmionem choć nieskończenie miłem 
timbre, giętki jak stal damasceńska, wyro­
biony znakomicie we wszystkich trzech re­
jestrach i uległy woli artystki, jak glina w 
rękach rzeźbiarza — głos ten zachwycić 
musiał i zachwycił słuchaczów. Entuzjazm 
obudziła pani Bellincioni dla swego artyzmu 
niesłychany, chociaż w interpretacyi jej dra­
matyczna strona tak wielką ma przewagę 
nad muzj7czną, że aż arya zupełnie niemal 
ginie dla ucha. Mimoto nawet Lwowianie, 
miłośnicy ary i — nie mieli miary wczoraj 
w oklaskach dla włoskiej mistrzyni tonów.

Całe przedstawienió’ „Carmen" wypadło 
znacznie lepiej niż pierwszy występ pni Bel­
lincioni, a to dlatego, że otoczenie wielkiej 
artystki tym razem było znakomite. Micaelę 
śpiewała pna Bohussówna a Escamillę p. 
Szymański i oboje przyjmowała publiczność 
burzą oklasków za każdem pojawieniem się 
na scenie.

P. Warinut, jako Jose nie był dyspono­
wany.

Publiczności było tylko trzy czwarte tego 
co mogło być. Filalcte«.

* „Krwawa karta"  — oto tytuł od­
czytu, wygłoszonego onegdaj wieczorem w 
„Czytelni dla kobiet" przez p. Stanisława 
Schniir-Pepłowskiego. W „Krwawej karcie" 
starał się prelegent zaznajomić audytoryuin 
z obrazem, jaki przedstawiało społeczeństwo 
galicyjski* w piętnastoleciu (1833 — 1846). 
poprzedzającem wybuch nieszczęsnej rewolu- 
eyi lutowej, a zarazem wykazywał zgubne 
czynniki, które z góry ów ruch skazywały 
na klęskę naszej sprawy. W obec przypa­
dającej w połowie lutego b. r. pięćdziesiątej 
rocźnicy rewolucji czterdziestego szóstego 
roku temat odczytu obrany przez p. Pepłową­
skiego posiadał cechę zupełnej aktualności. 
„Krwawą kartę" — jak jnż donieśliśmy — 
drukować będziemy w odcinku Gazety Na­
rodowej w połowie przyszłego miesiąca.

lii IIP 81
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Politil-
Stosunkowo na krótki tylko czas 

ma być zwołaną w lutym Rada pań­
stwa, a mianowicie prawdopodobnie 
tylko do połowy maja, poczem mają 
się delegacye zebrać w Budapeszcie. 
Rozprawa budżetowa pow: nnaby je ­
szcze tylko cztery tygodnie potrwać, 
a podczas niej komisye będą obrado­
wały nad projektowaną przez rząd 
reformą ustawy wyborczej. Sprawo­
zdanie odpowiedniej komisyi wejdzie 
na stół Rady państw a jeszcze przed 
W .elkano<'ą.

Oprócz powyższych dwóch zadań 
czeka wiedeński parlam ent j  iszczę 
praca nad regulaeyą pensyj wdów po 
urzędnikach, nad ustawą o swojszczy- 
źnie, nad regul&cyą katastru  g run to ­
wego, nad prawem o ratalnych spła­
tach długów, nad ustaw ą o pijaństw ie,

nad ustaw ą wprowadczą do postępo­
wania sądowego, nad nowem postępc 
waniem egzekucyjnem i nad innemi 
ustawami, czekającemi ju ż  od niejp.- 
kiego czasu załatw ienia. Nie je s t wy­
kluczoną możliwość, że Rada państw a 
znajdzie jeszcze w ciągu w’Osny czas, 
aby przygotować do debatj7 końcowe 
projekt reformy podatkowej i w związ­
ku z nią, jakoteż z zamieizoną pra­
gm atyką służbową urzędniczą stojący 
projekt regulacyi płac urzędników pań­
stwowych.

T E L E G R A M Y .
Budapeszt d. 27 stycznia.

Dyrekcya poczt w Peszcie zebrała 
dowody, że w łonie niższego persona- 
lu urzędników pocztowych szerzyć się 
zaczynają zasady socyalistyozne, a 
wskutek tego przedsięwzięto odpowie­
dnie środki zaradcze.

Budapeszt d. 27 stycznia.
Ungar. Corr. donosi z Sofii: Wedle 

wiadomości z Konstantynopola, Neli- 
dow dość wyraźnie zapewnił, że car 
będzie ojcem chrzestnym  księcia Bo­
rysa

Petersburg d. 27 stycznia.
Uroczysty wjazd cara dc Moskwy 

naznaczony na d. 6. maja, koronacye 
w cerkwi Uspeńskiej na 12. maja.

Jak  w kołach dyplomatycznych za­
pewniają , towarzysz m inistra spraw 
zagr, Sziszkin przejdzie do Rady sta­
nu, a miejsce jego zajmie br. Osten- 
Sacken, szef departam entu w temże 
m im stestw e.

Monachium d. 27. stycznia.
Wielką senzacyę wywołało rozpo­

rządzenie m inistra w ojny w sprawie 
święcenia niedzieli i nabożeństwa. 
Wszelkie w ew nętrzne zajęcia w kasar- 
niach będą w niedziele i wielkie święta 
zastanowione, w sobotę po południu 
dokonane z opuszczeniem musztry. 
Apele m ają się w niedziele i wielkie 
święta odbywać tylko o tyle, o ile te­
go karność wojskowa lub inne wzglę­
dy służbowe w ym agają; służba kan­
celaryjna ma być do niezbędnej ko­
nieczności ograniczona. Od nabożeń­
stw a kościelnego można tylko na szcze­
gólną prośbę być uwolnionym. Podczas 
nabożeństwa mają kantyny wojskowe 
być zamknięte.

Beigrad d. 27. stycznia.
Na audyencyach Pasicza i Gruicza 

z dnia 23 i 24 b rr , u króla, toczyła 
się sprawa zamierzonej przez króla 
zmiany konstytucyi. Jak słychać, do­
szło do zupełnego porozum ienia mi«; 
dzy królem i przywódcami radyka­
łów; obaj przyrzekli wziąć udział w 
komisyi, k tóra wkrótce będzie zwołana.

Sofia d. 27. stycznia.
Do przesilenia przyszłoby tylko w 

takim razie, gdyby bawiący w Rzymie 
książę, wbrew swemu przyrzeczenia, 
nie dał przechrzcie ks. Borysa, czego 
jednak przypuszcza, nie ma powodu. 
Od wyniku spraw y wyznania następcy 
tronu zależy, czy sobran±e poweźmie 
jak ą  uchwałę względem udziału w ko- 
ronacyi cara.

Konstantynopol d. 27 stycznia.
Z Saloniki donoszą : Złodzieje usi­

łowali zakraść się do jeneralnego kon­
sulatu rosyjskiego, ale ich polieya 
spłoszyła.

W Monastyrze skradziono z kościo­
ła  greckiego szczero złoty posąg św. 
Dym itra

Waszyngton d. 27 stycznia.
W odpowiedzi na mesaż Clevelan- 

da uchwalił senat jednogłośnie rezo- 
lucyę, jako nieuchronnym  jes t obo­
wiązkiem Stanów Zjedn. wyrazić na­
dzieję, że mocarstwa europejskie prze­
prowadzą wykonanie trak ta tu  berliń­
skiego co do Armenii.

Rzym d. 27. stycznia.
Mówią, że rząd zawrze z Meneli- 

kiem pokój tylko na podstawie posia­
dania całej prowincyi Tigre i protek­
toratu  nad Abissynią. Rząd wysyła 
siedm świeżych batalionów do Afryki.

Italia Militore pisze: W ielka wojna 
dopiero teraz się rozpocznie. Menelik 
z pewnością naprzód ruszy. Spieszne 
wysyłanie nowych batalionów, bateryj 
i moździerzy świadczy, że rząd ża- 
dnemi nie uwodzi się ułudami. Dalej 
donos! ten organ wojskowy, że Mene­
lik zawarł na kilka dni rozejm, z k tó­
rego to czasu skorzysta, aby się koro­
nować w Adui a Ras Mangaszy nadać 
królestwo Tigre, a Ras Aluli llamaser.

Pap.eż wielce uradowany ocaleniem 
Galliana, powiedział, że Bóg wysłu­
chał jego modłów.

Podczas dem onstracyi na cześć Gal 
liana w teatrze w Reggio, dep. Pram- 
polini. socyalista, zaczął sykać i gwi­
zdać. Tłum rzucił się na niego, a po­
lieya tylko dlatego ni e aresztow ała go, 
że je s t deputowanym.

Londyn d. 27 stycznia.
Z Kanady przybyła komisya woj­

skowa dla zakupienia mnóstwa broni.

Dział ekonomiczny.
— Bank zaliczkowy. W niedziele o 

godz. 4 po poł.i odbyło sie w małej sali ra: 
tuszowej walne zgromadzenie pożytecznej tej 
instytucji Ze sprawozdania przedłożonego 
przez prof. Gzyżewicza, wyjmujemy następu­
jące szczegóły:

Rość członków wynosząca z końcem roku 
1894 — 1777, wynosiła 81. grudnia 1895 
r. 1941. Udziały w porównaniu z rokiem 
poprzednim wzrosły deklarowane o 15.000 
zł zaś wpłacone o 10 387 zł. 91 ct. Fun­
dusz rezerwowy wynosił 31. grudnia 1895 
r. 33.861 zł. 75 ct, i zwiększył się w sto­
sunku do poprzedniego bilansu o 2.835 zł. 
Wkładki na rachunek bieżący i lokaeye wy­
nosiły z d 31 grudnia 1895 r. 618.694 
zł. 14 ct., zwiększyłv się w r. z. o 84.159 
zł. 21 ct.

Z kredytu bankowego korzystał Bank 
zaliczkowy w równej mierze jak w roku po­
przednim, a 31. grudnia 1895 był dłużny 
na podstawie reeskontu weksli : Kasie oszczę­
dności na 155 sztuk w7eksli 239 848 zł., 
Bankuwi austro-węgierskiemu na 96 weskli 
137.905 z* Bankowi krajowemu na 47 
weksli 100.000 zł. Zakładowi kredytowemu 
dla h. i p. na 14 w7eksli 32.250 zł., czyli 
razem na 312 sztuk weksli 510.003 zł. Sto­
sunek kapitału obcego do własnego przed­
stawia się jak 0 26 ; 1.

Pożyczek wekslowych udzielono w ciągu

■ rynków towarowych.
G eny zboża w  T a rn o p o lu  Dnia 2 >. bm no­

towano za i 00 kilo pszenica G d  do 7 —, żyto 
5■5 do 6 (?■;" yęez.inii ń 427 do 4 ~.% owies 4 '.'0  
rio 5 20, frro.-h 4 KO do 8 '— g;oeh zielony 4 S0 
do (V5 ■, lireazka 5 — do < '2". koniczyna 280 0  
do .75'— , proso 4 4U do 7-70, żyj fi"— do 0 '—. 
wyka 4 20 do 5 — , fasola 8 '— oo 8 70 cukro ­
wa s — do !»•— S ie n ie  7 3 0  do 7-70, Mak 
1 8 — do 22, bobik 4 50 do 5' —, jarzyny: kartofle 
1 — do 1-20.

G eny b y d ła .
W iedeń  dnia 27 stycznia. (Tel. „Gaz. n a r " )  

Spęd 44 5 sztuk, cc-ny za woły galie jakie lichsze 
lekkie ■ d 30 do 3 ',  '-ietkic od 23 do 35, osobli­
we, prim a od 36 do 31. •

Teodor Homifz! on, dom kominowy bydła we 
W iedniu W assergasat i i .

1895 r. 6415 na kwotę 3 380.716 zł. 25! 
ct. (więcej o 168.194 zł. 69 ct. w porów­
naniu z r. 1894), a na skrypty dłużne u- 
dzielono w r. 1895 pożyczek 116, na które 
jak również na dawniejsze w rachunku bież. 
wypłacił Bank 810.317 zł. 5 ct. Stan po­
życzek na weksle i skrypty oraz w rachun­
kach bieżących wynosił przeto 31. grudnia 
1895 ogółem kwotę 1,284.062 zł, 56 ct., 
czyli o 126.730 zł. 28. ct. więcej jak w 
roku poprzednim.

Spraw w egzekucwi z tytułu weksli jest 
97 na 44.509 zł. 87 ct.

Odsetek pobrano w ciągu r. 1895 ogó- j 
łem 93.012 zł 59 ct., z czego wydatko 
wano na procent od reeskontu weksli i j 
oprocentowanie wkładek na rachunek bie- * 
żacy kwotę 50.310 zł. 1 ct. I

Po przyjęciu tego sprawozdania do wia- * Stan powietrza. P rzy  zmienuj^m 
domości, udzielono dyrekcyi absolutoryum j stan ie  n ieba opadu w obu dobach u- 
z czynności i rachunków za rok 1895 i;b ieg ły ch  n ie było. 
uchwalono w następujący sposób rozdzielić! B arom etr idzie w górę 
•zysty zysk: 20%  do funduszu rezerwowe-! S tan barom etru , zredukow any do 

go (4.407 zł. 96 ct.), na tantiemo dla dy- i poziom u m orza był w czoraj o godz. 
rekoyi, urzędników i t. d. 4.686 zł. 71 ct.,! 12 w południe 776"0 mm.
6%  dywidendy od udziałów 7.703 zł. 72 et., i P rognoza na dobę d. 28 styczn ia  br. 
4.646 zł. 14 ct. na odpisanie strat możii-; (od północy do p ó łn o cy ): W iatr będzie 
wjch, a 600 zł. na cele dobroczynne aj co do k ierunku  przew ażnie północny 
mianowicie: 150 zł. na zaopatrzenie funkcjo-: o średniej prędkości 4 mjseK. 
jfaryuszy stowarzyszeń zarobkowych i go-j Ś redn ia  tem p era tu ra  obniży się 
8podarczych, po 100 zł. na gimnazjum poi-; stan  n ieba będzie przew ażnie za- 
skie w Cieszynie, na dom techników we' chm urzone a w zględna w ilgotność 
Lwowie i na Wawel, a po 50 zł. na t-owa-1 pow ietrza  około 8*' n/0.
rzystwo dziennikarzy polskich, na przytulisko • Opadu n ie będzie.
brata Alberta we Lwowie i na weteranów] -----------
z r. 1863. | Dziś dn ia  28 styczn ia : Karola

Na wniosek rady nadzorczej uchwalono; W ielk. — W erj'h: św. Petr. 
na przyszłość nie rozdrabniać uchwalonej na i
cele dobroczynne kwoty, lecz przeznaczyć ją —" --------------- ------------ ...... - --- - -
na jedną instytucję, a ewentualnie z b i e r a ć

tę kwotę i utworzyć jakiś większy fundusz] ®Ł ' 7
pamiątkowy, którego przeznaczenie później j '■'?* O ‘•uiwG-ę re<trk«y* nic 1
uchwalonem zostanie. Ponieważ jednak j
dług statutu doroczne walne zgromadzenie 
uchwala rozdział zysków — postanowienie 
to nie jest obowi nzującem i dysponowanie 
funduszami — uchwalonemi na cel dobro­
czynny zależeć będzie od każdoczesnej 
uchwały walnego zgromadzenia członków.
Do rady nadzorczej oprócz dotychczasowych 
członków wszedł jeszcze p. Albert Szkowron.

Niewypłacalność. Wiedeński „Credi- 
torenverein“ ogłasza niewypłacalność J. Wald- 
manna w Stryju.

B a l-S e i< le iis to ffe  v o u  35 k r .
bis fl. 14.65 per M eter — sowie scir warze, 
w eisse  und fa rb ig e  Henneberg-Seid* vou 85 
k r .  bis f  14.65 pe r M eter — g latt, ge- 
stre ift, Rarrie* t, geunisteG, Daumste etc. (ca .240 
yerseli. Q u.i. und 2n00 Terseh. F arb -n , Des- 
sins etc.) Porto- und steuerfre i ine  H aus. — 
Mueter um gehend. Doppeite- Brieiporto nach 
der Schweiz. 67
Seiden-lahrUceu 6. Honneberg (k. u. k. Hofl.) Zurloh.

Wiadomości giełdowe
— W iedeń d. 27 stycznia. (Telegr. 

Gaz. Nar.) Dzisiaj o godz. 2 m inut 
10 w południe notowano na giełdzie 
wiedeńskiej: kredyty 373 50, węg. zakład 
kredytowy 415-50, anglobanki 172750, 
lenderbanki 247,75, bole I państwowe
3 6 4750, elbethal 2797 —, akcye ty tonio­
we 193 - , alpiny S47—, losy tureckie 
5S725, unioubanki 3107—. ruble 129-25.

Wiedeń d 27. stycznia.
W ażn ie jszo  z m ia n y  k u rsó w  w ostatnim  t.y- 

Kodniu były następujące-
18. styczn a 25. styc-zuia 

K enta papierow a . 100 60 100 70
^.ustryacka ren ta  koronowa . 100-30 100-65
HeLta s rrb rn a  . . . 101- 5 10 M 0
R enta złota . . , 122 -50 i 23-70
4 i»re. v»ęg re n ta  złota . 12-.0:, i22-7o
Węg. ren ta  korono* -a . . ,09  o;-- 5
An,> lobanki . . . 10 5 -7.1 171-50
Węg. Banku kred. 4 0 9 — 415 —
Z akładu kredyt. . . 3 6 1 2 5  370-50
Banku związk. . . . 141-75  146-75
Au sir. węg Banku .7oOG— 1007 —
U uionbanku . . 2 ' t i -75 304-__
Austr. zakładu kred. ziemsk. , 4^ 1 -  474- -
Lando* banki . . 340 75 245-50
Alp my . . 8 4 -  8 5 - -
Noidbany . 3 3 5 5 - -  3 420-—
A ustr. kolei północno--,-a<-liod. 274-'5  276 35
Kolei doimy -ŁaOy , 276-75 270- 
Kolei państw . . . . 354-75 363-50
K o le jlp J iid . . . , ; o 1 0 0 -  —
Mirki papierowe . 59-45 59-30

A iw ok at krajowy
Dr. Włodzimierz Szafrański

otworzył kancelary ę adwokacką 
we Lwowie, przy ul. Wałowej 1. 29.

w  chorobach żo łą d k a , k iszek  i  w ^ iro lij

IIf  f f i i p i M  i i e r g # s l i i
po odbyciu spec ja lnych  studyó® w klinikach 
wiedeńskich, berlińskich, tudzież po lik lin ice  prof. 
M artiusa w Koztoku, uneszka przy ul. Koper­

nika 1. 3. 1. p i ordynuje od godziny

9 —1 0  r a n o  i  o d  3 — 5 p o p o ł.

m a o ą , t e ł r
na Bukowinie, kilka k ’>ometrów od ko­
lei oddalony, obejmujący 5000 m. pola 
om ego wraz z pastwiskami oraz 5000 
m. lasu bukowego, świerkowego i jo ­
dłowego. Drzewostan pomiędzy 80 a 
1O0 lat. Budynki mieszkalne i gospo­
darcze wyłącznie murowane,, przynoszą 
z najmu rocznie 5500 zł. Most nad 
rzeką przynosi rocznie 3500 zł Browar, 
młyny i tartak i wedle najnowsze, kou- 
strukcyi. Zgłoszenia przyjm uje A. 1.

Lwów poste restante.

FEJLETON LITERACKI.
Popularny podręcznik dziejów po­

wszechnych.
Jakkolw iek uznajem y wartość i zna­

czenie historyi powszechnej jako czyn­
n ika  bardzo ważnego w ogólnem wy 
kształceniu i czujemy jej potrzebę za­
wsze w życiu, io przecież dotąd pi­
śmiennictwo polskie nie posiada takich 
popularnych, przystępnych podręczni­
ków, któreby każdemu z wykształco­
nych miłośników wiedzy umożliwiły 
łatw iejsze zrozum ienie dziejów, Nie 
mówimy oczywiście o onych obszer­
nych dziejach Cezara Cantu, Ilolzwar- 
ta, które już  posiadamy w polskim 
przekładzie, ani o niedokończonej pra­
cy Korzona, która nawiasem mówiąc 
wcale na polecenie nie zasługuje — 
tem mniej o wydaniu ozdubnem a tem 
samem kosztownem i nie każdemu 
przystępnem , jak ie  obecnie wychodzi 
we Wiedniu, nie rozumiemy też skro­
mnych podręczników szkolnych, ogra­
niczonych z natnry  rzeczy do naino- 
trzebniejszych tylko szczegółów i o-

fólników. Nam chodzi o coś pośre- 
niego m ędzy tem i dwiema ostate- 

oznościam.
O podręcznik atoli któryby ze ści­

słością naukową połączył przy .tępność, 
w toku opowiadania zwracał uwagę 
na rozwój r ie  tylko politycznego, a j 
i wewnętrznego, cywilizacyjnego żyrna 
narodów, podawał przebieg umysłowe­
go rozwoju a stał zawsze na gruncie 
najnowszej wiedzy historyczne7 -  o 
tak i, powtarzamy, podręc znik, zastoso­
w any do potrzeb ludzi ju ż  bodaj ś re ­
dnio wykształconych, dotąd było u 
nas trudno. Potrzeba jednak widoczna 
takiej książki dotkliwy je j brak. sko­
ro we w łainym  skarbcu takowej nie 
było, zm usiła naszych literatów  do 
szukania za nią w obcej literaturze. 
Poszukiwania te, jakkolw iek w sobie 
chwalebne, wypadły niestety najnie-

korzystniej, bo wybór niefortunny 
padł na dzieło, które żadną m iarą nie 
zasługuje na polecenie a tem mnie 
na przyswojenie go polskiej literatu­
rze. Mówimy tu o wydanej niedawno 
w Warszawie w przekładzie i opraco­
waniu St. Krzemińskiego historyi dr. 
G. Egelkaafa pod tyt. „Zarys dziejów 
powszechnych", 1. Starożytność, na­
kład Gebethnera i Woiifa, 8-vo, str. 
299. Pragnąc przedewszystkiem  uzasa­
dnić twierdzenie nasze i wykazać, dla­
czego tej nowej publikacja odmawia­
my wielkiej naukowej wartości i 
owszem za szkodliwą ją  uważamy, 
wypowiemy najprzód słów kilka o tem ­
że dziele. A iż nadto uwadze i wzglę­
dom czytelnika chcielibyśmy z tego 
zakresu polecić ks ążaę istotnie na to 
zasługującą, przeto na końcu o takiej 
właśnie chociaż pobieżną wzmiankę 
uczynimy.

Dziwi nas to nie mało, z jakich 
właściwie powodów tak  zaszczytny 
wybór przekładu i jeszcze reklamy 
naszych uczonjmh paclł na podręcznik 
historyu Egelhaafa Wydawcy w przed 
mowie powołują się na powagę prof. 
A. Pawińskiego, który o Egelkaafie wy­
dał dosyć pochlebne świadectwo. Ma 
my wielki szacunek dla wiedzy i za­
sług osobistych na polu historyi p. 
Pawińskiego, ale wątpim y, czy w tym 
wypadku zdawał on sobie dokładną 
sprawę z istotnej naukowej wartości 
pism i publikacyi sw łgo klienta. 
Wszakże ta  jedna  okoliczność, iż ja  
kieś dzieło doczekało się w Nismczech 
kilku wydań, nie rozstrzyga jeszcze 
stanowczo o jeg r wartości, tem mniej 
o zdrowym kierunku. My np. już  z sa­
mego sposobu w yrażania s" ? Egelhaafa
0 historycznych źródłach, o relig i. i 
Fiśm ieśw ., o pierwotnej historii, ludz­
kiego rodzaju wnosingĘ iż ten zachwa­
lany profesor gim nazyum  w Stuttgar- 
dzie je s t co najm niej skrajnym  racyo- 
nalistą i dzieje swe kreśli stronniczo, 
z widocznem uprzedzeniem do k a to ­
lickiej nauk.. Dla niego wielką je s t 
powagą wiedza tak zwana „przedhi-

1 storyczna" oparta na kruchym  prze

cież i nierzadko wątpliwym i śmie 
sznym w rezultatach m ateryale v7yko- 
palisk z czasów pierwotnych, wszyst­
ko zaś inne, co o ludzkości wiemy 
z Objawienia, przechowanego w Biblii, 
z pism natchnionych dziejopisarzów 
żydowskich, zdaje się dlań nie przed­
stawiać żadnej wartości źródłowej. 
Przypuszczamy jednak, że w opowia­
daniu o narodzie wybranym i we wie-* 
lu innych szczegółach autor musiał 
się oprzeć na Biblii — a w tak ;m r a ­
zie jakżeż mógł przyjmować raz je j 
wiarogodność, a w innych wypadkach 
zarzucać jej nawet kłamstwo, j a t  to 
niżej obaczymy?

Już we wstępie o życiu pierwo- 
tnem  człowieka (str. 2) spotykam y się 
z płytkim i frazesami, żadnym powa- 
żuym, naukowym  i krytycznym  dowo­
dem nie popartym i, a które nam mo­
cno przj7pominają Darwina i zarzuco­
ną dziś przez świat naukową teoryę 
transform istów ! N; > pojmujemy, jak 
ten sam p. Pawiński, który po kon­
gresie antropologów przed siedmiu 
laty pisząc sprawozdanie w G azec ie  
Warszawskiej o tymże zjeździe, nazwał 
h istorj7ę o człowieku trzeciorzędowej 
formacyi marzeniem n a u k o w e m i  
sam nie wierzył archeologii przeani- 
storycznej, mógł ze spokojnem sumie 
niem list pochwalny wydawać na ko­
rzyść obrońcy „człowieka jaskiniow e­
go". Warto może dziś powtórzyć ongi 
ogłoszone przez p. PawińsKiego prze­
ciw tym teoryom zd an ia : „Dowodów
nowych (powtarza sprawozdawca za 
skarbnikiem  kongresu) nie ma, ą da­
wne stanow ią bardzo małą podstawę 
do pewniejszych wniosków Jakoż w 
programie pytań, które podlegać ma­
ją  dyskusyi ogólnej, nie ma żadnej 
wzmianki o człowieku trzeciorzędo­
wym..." *) Jakże wobec tego oświad­
czenia dziwnie brzm przez wydaw­
ców przytoczony list, w którym  tenże 
p. Pawinski wyraża cię o dziele Egel-

*) Wyjątki dłuższe przytacza warszawski 
Przegląd katolicki z r. 1889 w num. 41. 
D o n  ego odsyłamy ciekawego czytelnika.

haafa tem i śłbwy : „powtarzające się
niemal rok-ropznie nowe wydania tego 
podręcznika śWiadczą o jego  istotnej (?) 
wartości", a przecież ten podręcznik 
w pierwszym rozdziale trzym a się za ­
rzuconych przez kongres antropolo­
gów teoryi.

Toż samo o pierw otnej religii (str. 
4) autor dokładnego pojęcia albo nie 
ma, albo mieć nie chce, wydając naj- 
falszywsze sądy o t. z w. h e  n o  t e ­
i z m i e  w przeciw staw ieniu do m o n o ­
t e i z m u .

Fakty historyczne, do dziś zakwe- 
styonowane przez najznakom itszych 
znawców historyi, przywodzi często 
jako pewne nawet w drobnych szcze­
gółach i Majkach. Przeciwnie zaś to, co 
nowsze badania sprostowały, w yja­
śniły o niejednem  odkryciu lub h is to ­
rycznej postaci, o tem autor zdaje się, 
że nie wiedr iał nie słyszał skoro 
czy o Drakonie, czy o innych osobi­
stościach pisze w ten sposób, jakby 
żył dopiero w początkach dziew iętna­
stego w iek u !

W ogóle książka Egelhaafa grze­
szy rażącymi błędami, podając na wła 
sną rękę za fakty pewne to, <7zego do­
tąd najsum ienniejsi badacze jeszcze nie 
uznają, opiera się dalej na hypotezach 
dziś już  przestarzałych i niepopular­
nych, jak  owe fluida m aguetyczne. Po­
wagę opowiadania Pisma św. bez ża­
dnej podstawy odrzuca, a nawet od­
waża się (str. 35) postawić takie goło­
słowne biuźnierstw o: „podanie o bi­
blijnym Bnlsazarze (sic.1) je s t  kłam li­
we!" My7 przecież wiemy, że sami 
protestanccy badacze i i7ac.yonaliści za- 

1 wstydzeni i pouczeni odkryciami na 
gruzach dawnej Asyry i Babilonu, 
wyniośli inne przekonanie o biblii z 
owych słynnych zapisków, na glin ia­
nych tabliczkach przechowanych. Niech 
by autor, a bodaj i tłómacz szanowny 
zaglądnęli do angielskich i francuskich 
asyryologów i i :h dzieł archeologi­
cznych, choćby do niemieckiego Kau- 
lena, a byliby takich potwornych 
me pisali bredn. , nabrali innego prze ■

konania o wiarygodności biblijnego po­
dania.

W ytykam y z um ysłu tylko ogólne 
usterki i fałszywy kierunek dzieła, 
którego bezstronna i prawdziwa nauka 
uznać ani pochwalić nie może. Dlate­
go też, jak  z jednej strony tego przy­
najm niej tomu pierwszego publikacyi 
zalecić nie możemy, tak z drugiej do 
p. Krzemiń skiego żal mamy wielki. 
Jeżeli bowiem, jak  w przedmowie za­
znacza, uważał za stosowne samego 
autora uzupełnić i rozszerzyć w roz­
działach i rzeczach pobieżnie zbytych, 
to pytam y, dlaczego tak rażące błędy 
przepuścił i książkę uczynił po prostu 
rozsadnikiem zgubnych zasad racyona- 
lizmu i fałszów historycznych ?

Wobec zaś przedsięwzięcia chybio­
nego ośmielimy się wydawcom i tłóma- 
czowi, a więcej szanownym czyteln i­
kom polecić książkę tej samej treści, 
która swą wartością rzeczywiście na 
to zasługuje. Mamy tu  mianowicie na 
myśli di. 5-. B u m u  l l e r  a hehrhu h 
der Wcltjeschich/e, dzieło trzytomowe, 
wychodzące dziś w s i i d m e m ,  prze- 
robionem wydaniu, w znanej księgar­
ni Herdera we Fryburgu.

Już sam wstęp dobrze nas dla au­
tora usposabia i uczy, że mamy przed 
sobą pisarza kato lick iego , który to 
wszystko, o czem z Biblii wiemy i co 
przemawia za pierwotnem pochodze­
niem człowieka od jednej pary ludzi 
i za jego intelektualnem  stanowiskiem 
nie upośledzonem tak, ji k  o tem piszą 
racyonaliści, stara się naukowo i prze­
konywująco uzasadnić. Nie tai się, ale 
otwarcie przywodzi wszystkie racye 
naukowe zwolenników Darwina i wy7- 
kazuje  7oh bezzasadność i nicość.

Idziemy dalej w dzieje ludzkości, 
to przedewszystkiem uderza nas w iel­
ka erudycya. Ostatnie wyniki badań, 
najnowsze publikacye znalazły swe 
słuszne uwzględnienie przy każdej nie­
mal ważniejszej sprawie. Dla w szyst­
kiego autor ma nab-ży tą miarę. Nie 
rozwodzi się za szeroko o rzeczach 
mniejsze,, w a g i, an7 donioślejszych 
fakt jr nie zbywa ogólnikami. Na u ­

wagę zasługują jego trafne i udane 
charakterystyki dziejowych postaci. 
Sylwetki te uchwycone są we wła­
ściwe ramy, oświetlone dostatecznie, 
naszkicowane wyi aźnie i pewnie.

Poglądy na bieg wypadków czy 
okres jakiś z dziejów poszczególnych 
narodów są zwięzłe a pełne Leści, 
opowiadanie żywe i zajmujące. Ze 
uwzględnia rozwój umysłowy w s ta ­
rożytnym  świecie. to Dewna, ale za­
znaczy* yyarto, że ten obraz jes t bar­
dzo dokładny i że wszystkie takie 
ustępy, w których autor omawia „we­
wnętrzne stosunki" państw, są bardzo 
pouczające i zajmujące.

Bumiillera „ Wcltgcschichte“ zna świat 
uczony i wykształcony Niemiec od lat 
kilkudziesięciu. A te dwa pokolenia, 
które zeń czerpały swoją wiedzę, s ta ­
wiają tę pracę pośrodku między dzie­
jam i I. Weissa i Annegarna co do war­
tości naukowej. Dziś Bumiiller wycho­
dzi właśme w wydaniu św eżem, opra- 
cowanem przez dr. W .dmanna, w kt.ó- 
rem to opracowaniu uwzględniono naj­
dokładniej najnowsze wyniki h istory­
cznych badań.

■leżeli więc zachodzi potrzeba dla 
naszego społeczeństwa przyswojenia 
dobrego podręcznika do history po­
wszechnej, to zdaje mi się, że wybór 
najwłaściwszy7 paść powinien na to 
dzieło. Zasługuje ono prawdziwie na 
ten zasz 7zyt i zdrowym kierunkiem  i 
tą  gruntownością, jaka  je  cechuje pod 
każdym  względem. Tym więc, którzy 
trudu  i kosztów nie skąpili na tłum a­
czenie Egelhaafa, przypom inam y na j­
przód o pomnikowem rraw dziw 7e dzie­
le Bumiillera — a w szystkim  łaska­
wym czy te ln ikom , pragnącym  h isto­
rycznego wykształem a, polecamy g o ­
rąco tę  pracę bo na to zupełnie 
zasługuje. Pojmujemy bowiem liisto- 
ryę w je j najszczytniejszem  zadaniu— 
jako „magistrom vitaea, by zaś takowe 
spełnić mogła wśród nas, musi prze­
dewszystkiem  światłem prawdy się 
przyoblec i bezstronności, a takie cen­
ne przym ioty posiada niezawodnie po­
lecany przez nas podręcznik. B.

oraz Płótna czysto lniane, Chustki do nosa, Bielizna stołowa, 
Ręczniki, Chiffony i wszelką bieliznę, Pończochy i skarpetki

p o e ta  n a jtan ie j

m  I
(B >11 apatia, nas.ęp sa)

Lwów, piać tfaryacKi J. 8.
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Podróżnicy polscy
na Wschodzie

przez
Jana Grzegorzewskiego.

(Ciąg dalszy).

Innym "znów razem  połączona je s t 
ona z efetownością, któret by się nie 
zaparł pierwszorzędny pisarz, jak  np. 
w owym obrazie pełnej grozy burzy 
morskiej (str. 51) (w drodze z Kago- 
szymy ku Kobe, na pokładzie „Mino- 
m azu“) tworzącej niezły pendant opi­
sowe i sytnacyj ne do analogicznego 
obrazu H. Sienkiewicza w podróży 
jego u brzegów Afryki z tym  samym 
epizodycznym wypadkiem wpadnięcia 
człowieka w wir fal wzburzonych. 
Obok tych zalet pisarskich występuje 
z niezwykłą wyrazistością oryginalność 
zdania, niczem nie krępowana, ani 
względami na autorytety , ani na sądy 
u tarte , oraz pokrewna z nią dążność 
do ujaw niania cieniów w słońcu, i 
n ieprzeparta chęć wypowiedzenia tego, 
co we własnem przeświadczeniu uznaje 
się za słuszne i godziwe, choćby ta  
słuszność i te  cienie padały na naj­

droższe idee, na najukochańsze osoby:
„W Nangasaki wreszcie odgrywa 

się cała owa, idyotycznie głupia Histo­
ryjka, k tórą z blagą prawdziwie fran ­
cuską, udekorowawszy ślicznemi illus- 
tracyami, ów wielki blagier, znany 
w litera tu rze  kolejowo-dworcowej pod 
imieniem Piotra I oti, wydał pod nę­
dznym i wiele obiecującym ty tu łem : 
Madama Chrysantheme. “

Gorliwy, gorący katolik, troszczący 
się na każdym kroku o losy kościoła 
katolickiego na Wschodzie, gdzie ty l­
ko zasłyszy o jak ląj misyi, rzuca 
wszystkie inne sprawy choćby naj­
ważniejsze i pędzi tam w pośpiechu. 
Ale to mu nie przeszkadza Tbyó were- 
dyk iem :

„Nic ciekawszego, jak ów kośció­
łek w Jam a-zato. Zwykły to większy 
dom japoński, w którym  powyjmowa­
no ściany i utworzono w ten sposób 
dośń znaczną salę. Zamierzają misyo- 
narze tu  budować nowy kośció ł; nie­
stety, ten stary  zabytek nie wystarcza 
na potrzebę miejscowej ludności kato­
lickiej, wynoszącej około 3 do 4 tysię­
cy dusz. Poczciwi m isyonarze palną 
sobie znowu jakąś stiaszną szatrę pod 
nazwą kościoła — licho naśladującą 
europejskie style, — a tę starą, nie­
zmiernie charakterystyczną świątnicę 
zburzą. Jest to, trzeba przyznać, na j­
słabsza strona m isyi katolickich, ta*

strona dobrego smaku. Zdają się mieć 
awersyę do p iękna! A kochane siostry 
zakonnice wszelk ego gatunku — pier­
wsze pod tym  względem zajm ują m iej­
sce! Nie wiem, jakby  się do tego trzeba 
wziąć, aby zwrócić uwagę sfer kom­
petentnych w kościele na ten sm utny 
f a k t : ci ludzie, k tórzy są powołani do 
rozkrzew iania wiary, światła, miłości 
— słowem najszczytniejszej n  niebie 
i ziemi instytucyi, t. j .  H iary Chry­
stusowej ; oi ludzie, k tórzy zresztą do 
wysokości tego szczytnego powołania 
w najliczniejszych wypadkach dorośli 
m oralnie — ci sami ludzie, te kobiety, 
są równocześnie rozkrzewicielami tego 
co w potocznej mowie nazywamy 
złym gustem. Jest to na pozór, ale 
tylko na pozór, małostka, “ i t. d.

Tak tedy plastyka, efektowność, 
zdolność podnoszeń a danej idei, świe 
żość i oryginalność poglądów, odwa­
ga w wypowiadaniu sądów, zamiłowa­
nie piękna i smak literacki — to wa- 
ranki mniej lub więcej potrzebne i 
cenne u pisarza, a jak  widzimy wcale 
n ie obce ks. Pawłowi. L iteratura  oj­
czysta pozyskuje w nim nową siłę, 
która, dodajmy, wcale nie je s t  nowo­
ścią w rodzie Sapiehów. Począwszy od 
Lwa Sapiehy, kanclerza i hetm ana 
W ks. L it. owego wielkiego męża 
stanu, zwycięzcy pod Toporcem i po­
sła do Iw ana Groźnego, lub np. J ę ­

drzeja, bohaterskiego pogromcy w In ­
flantach, a skończywszy na księciu Ada­
mie, pierwszorzędnym  mówcy którego

fńóro podziw ialiśm y w takich np. 
istach chorwackich, — każdy prawj.e 

z tego rodu tak z  lini siewierskiej jak  
kodeńskiej m .ał pociąg do pióra i wpi­
sał się na karbach dziejów litera tu ry  
naszej, bez wzdlędu na to ozy torował 
sobie drogę lemieszem, czy bronił 
kraju mieczem lub słowem, czy służył 
ojczyźnie dzierząc infułę piskupią, bu­
ławę hetmańską, pieczęć kanclerską 
lub laskę marszałkowską.

Każdy z nich miał odrębną fizyogno- 
mię literaoką, właściwy sobie język  i 
styl, tak odpowiednio epoce w której 
żył i otoczeniu, ja k  tem peram entowi i 
wykształceniu własnemu. O księciu 
Pawle powiedzielibyśmy, że je s t  przede- 
wszystkiem  dosadnym i ciętym , peł­
nym werwy, hum oru i swobody n i­
czem nie krępowanej : „Apetyt został 
na ziemi" — ubolewa wśród stepów 
mongolskich upadłszy wraz z koniem 
i nabawiwszy się bolu. Albo tam że 
nieco dalej:

„Mongolia — to kraj, gdzie mając 
białą na twarzy skórę i będąc „figurą", 
nigdy się nie może być sam na sam. 
Nawet w chwilach kiedy najbardziej 
się tej samotności z  natu ry  rzeczy po­
trzebuje, jeżeli nie człowiek to przy­
najm niej pies jak iś pilnuje cię, by go

zato zasłużona nagroda nie on .inęła. 
Psy bowiem tu taj jak  w Stambule za­
stępują śmieciarzy. Więc i teraz (wśród 
nocy, kiedy podróżny wyszedł usiąść 
pod namiotem, aby dum.ić samotnie) 
nie mija pięć m inut, ju ż  trzech mon- 
gołów, nocnych mego nam iotu w arto­
wników, siedzi koło mnie, i myśląc 
zapewne, że ta ekscellencya barba­
rzyńska chyba zwaryowała, w ytrze­
szcza sześcioro oczu prosto mnie w 
nos, śledząc i kom entując półgłosem 
każdy mój ruch, każde moje spojrze­
nie. Wściec się doprawdy !u

Ta wszakże przepyszna, Sienkiewi­
czowska ekspresya przechodzi niekie­
dy w barok („ja się kiwam jak  mogę...") 
lu w realizm, już  nie tylko bezpreten- 
syonalnej swady („żegnam ich protek- 
cyonalnym uśmiechem"), ale bodaj szla­
frokowy („guzdralstwo — idiotycznie 
głupiego przewodnika...") obok zanied­
bania języka, który przez szacunek dla 
siebie i dla czytelników należałoby tu 
i owdzie skorygować przy ponownem 
wydaniu opisu tej podróży (byle oczy- 
wi icie nie przeszarżować przy tern i 
nie zetrzeć oryginalnych, dobrych wła 
ściwości tego języka).

Ten rea zm szlafrokowy nie opu 
szcza go niekiedy wśród łechcących 
nerwy miłych wrażeń (str. 374), a je ­
śli zapomina o nim wśród podniosłego 
lub elegijnego nastro ju  ducha (jak np.

podczas w izyty u tajguna), to tylko 
na chwilę, bo powraca doń przy swo­
ich sympatyacn lub antypatyach do 
jed r  ostek spotykanych w podróży, a 
naw et przy  poruszaniu przedmiotów, 
budzących poważne refleksye w um y­
śle, lub głębokie uczucia w sercu, jak  
n P- gdy mówi o losach rodaków lub 
kraju, albo poczciwych m isyonarzy 
ka tonków ; jeno  że wówczas ów rea­
lizm negliżowy przechodzi niepostrze- 
żerm  w naturalizm , oczywiście nie 
zoilowski ale polski, w tonie nieco jo ­
wialnym, gwałtowny lub rzewny sto­
sownie do przedm iotu i usposobień, 
ale zawsze z silną ekspresyą, szczery 
i otw arty, bez afektacyi i sensacyjne­
go dekoltowania zakulisowych drasty ­
czności, obliczanych na zmysły.

„Ci ludzie (misyonarze katoliccy) 
żyją, muszą żyć jak  ptaki niebieskie, 
nieraz tylko rosą i światem słoneoznem 
Asystowałem raz ob adowi mego zna­
jomego misyonarza (w Kioto): kładał 
się z gorącej wody, w której pływało 
nieco kartofli żle zaparzonycn i dwóch 
czy trzech kartofli w wodzie ugoto­
wanych. Jako w etj : ser stary, tw ar­
dy jak  kam ’?ń, przysłany kiedyś przed 
miesiącami z Francyi przez jakieś po­
czciwe siostry K arm elitanki: dalej — 
ser z pigw, również przez siostry n a ­
desłany — i ty le! (C. d. n.)

NAKŁADEM

KSIĘGAMI KATOLICKIEJ

Dra m . n u o i u i
W Krakowie

wyszła świeżo

IMIitm do II. Serca. Pana Jezusa
o dobrych pracowników w winnicy Pańskiej

ułożył

ks. Annibal Maria di Franda
kanon ik  i 

Przekład * w(o>Uego.
Cena egzem plaiza 5  et., tuzina 50  ct., 

setki 3  z łr. w. a .

DROBNE OGŁOSZENIA
po 1 ot. ed  w yrazu.

MIE C H Y  kowaVkie wyrobu krajowego 
(bardzo silnej budowy) d ług ie  po złr. 

32 '— , cylindrowe po złr. 100, wszelkie na ­
rzędzi* d la  kowali i °telm achów, poleca 
P io tr  u n rzą tto w sk i, handel żelazny we 
Lwowie, plac K apitu lny  1 (naprzeciw ka­
tedry).

ammkamie
do strzyżenia bydła

złr. 2-20, do koni zł. 2-50.

Kółka na buhaje
30 ot.

Wagi decym aliie
od 25 kg. do E00, tan ie i 

sim ej k o n s tru k c ji.
Pochodnie do drogi
złr. 2 -50, wahadłowe z ł.  3 

poleca

Antom Halski
handel żelazny j 

w e  L w o w ie ,  p la e  M a ry a c k i 1. 9.
Osobny m agazyn m ebli żelaznych na I. p.

Wioska cztery kilom , od 
T łum acza, dobrze 

skomasowanego 
cb izaru  około 515 

morgów, z czego roli 280, lasu 2 0 1 , ł ik  
27, reszta s a d . ogrody i pod b u d y n k a m i; 
z domem mitr-zkalnym i gospodarskim i 
budynkam i tudzież inw en tarzem , pod ko­
rzystnym i w arunkam i do sprzedania aioo 
do wydzierżawienia.

Z tej wioski może być sprzedany oso­
bno folwart z tym i samymi budynkam i 
obszaru około 236 morgów, z czego roli 
20a, łą h  27 i sad. 7578

Kupującym  udzieli b liższych  wiadomo 
śc i:  J . Bykowski, Lwów, ul. U jejskiego 10.

Fo r t e p i a n y  i  p i a n i n a  z naji-p
szych fabryk po ceoach nader um iar 

kowanych z gw arancyą poleca Klaudya 
Marklewlczowa, Lwów, u lica T eatralna 1. 8 
I I . p iętro  (plac sw. Ducha). W ypożyczał 
n ia  zupełnie nowych instrum entów . Kon- 
cesyonowana szkoła muzyczna w III. od­
d z ia łach , od początku aż do wydoskonalę 
n ia  gry. ’ 150

M Ł O D Y  G R O SZ E K  i zielona fasolka 
w najlepszym  gatunku, jako też świeże

Sr: 'dziwę g rz jb y , obgotowywane w wo­
zie', w blaszan; eh herm etycznie zam knię 

tych pnezkach, poleca po niezwykle tanich 
cenach, d la zaprow adzenia swoich artyku  
łów, (nowo urządzona fabryka konserwów 
jarzynow ych w Lubyczy królew skiej, pocz­
ta  i stacya kolejowa w miejac-u. 151

Na karnawał • frakowe, dla
pań d ługie po łokieć , także po ra m ię , w 
najnow szych kolorach, ze skór glase, duń- 

te  i  jelonkowe, po n a jtańszych  cenach 
poleca ręk aw czn ik  w B ynku 1. 24, bram a 
gdzie księgarnia. Zarazem  p ra ln ia  ręka 
wiozek. Ib8

EL E G A N C K I i lu s to w a n y  kalendarz hu­
m orystyczny i inform acyjny na r. 1896 

p . t. „Figlarz", wyszedł z d ru k u , a rty s ty ­
czni wykonany, w pięknej kolorowej o 
k ładce — i jes t do nabycia we wszystkich 
księgarniach i mdl ach pap ieru  pe 30 ct.

egzemplarz (p rzeszło  o arkuszy druku). 
O dsprzedającym  stosowny raba;. Główny 
skłac, w handlu  W P. A lfreda K lim k a , ul 
Batorego 1. 2 we Lwowie

1 (1  I f f i r i i ł l  nagrody- Z gub iła  się 24 
■U RUI  U l i  b. m. suczka całk iem  bia­
ła  z d ług im  włosem , szpiczastemi stojące- 
m i n iz y m a , z  żółtą o b rożą , rasy  „Spitz" 
ni ska, tłu sta . Znalazca raczy się  zgłosić 
do głównego m agazynu broni W p. A lfreda 
Dzikowskiego. 179

FIL O L O G  biegły w rozmowie francusk iej 
i niemieckiej, m a do oddania dwie go 

dżiny d la  ćwiczeń odnośnych. B liższe v 
księgarni Wgo Gubryncwicza. 178

OG R O D N IK  uzdolniony we wszystkich 
gałęziach ogrodniczych , poszukuje po­

sady zaraz lub od 1. m arca. Poczta Otty- 
n ia  T. P . rok 1896. 163

MŁ O D Y  C Z Ł O W IE K  kaw aler, z kilku­
letn ią  p rak ty k ą  gospodarczą, poszuku­

je  miejsca. Zgłi szenia przyjm uje Zarząd 
dóbr B oratyn, poczta Brody. 171

LE Ś N IC Z Y  z  wyższym egzaminem i 
i  cblubnem i św iadectwami poszukuje 

posad ; zaraz. Zgłoszenia do B iura K. Czer­
w ińskiego, ni. Sykstuska 1. 32. 176

l)R E M IO W A N E  m edalam i tu tk i Niomo- 
1  jowskiego są  wszedzie do nabycia.

BIE D N Y  M Ł O D Z IE N IE C , kaleka, kto 
ry ma sw ą matkę rtarn  skę na u trzy­

m an iu  , poszukuje posadę biurową, lub p i­
sarza budowlanego ; ma p iękne i  wyrobio­
ne  pismo, także jest dobrze obeznany z 
m an ip u lac ją  biurową i budow laną, który  
dotychczas p isa ł po przedsiębiorstwach 
lwowskich. Może lię wykazać hlubnem i 
św iadectw am i, Adri : Do p. W iszniewskie-

?o, Lwów, u lica  Gródecka 1. 41 , d la  lit. 
. P . F .

PO Ż Y C Z K I osobiste d la pp. urzędników 
państwowych i oficerów, oraz hipote- 

o m e , wyjednywa pod bardzo korzystnym i 
w arunk?” A. J . poste restan te  Lwów.

P a s z t e t
z gęsich w ątróbek jak  °ztasburf?ski, teryn- 
ka  funtowa złr. 1*60, z treflam i z łr. 2*—. 
Zarząd dworu Łapszyn, poczta Brzeiany.

PR O o B A . B yły więzień z roku 1863 i 
1864 , który dźw igał owego czasu kaj­

dany i  za k ra i wszystko s trac ił, osem d ług  
ojczyźnie dawno s p ła c i ł , usunięty prze* 
B ism arka od rodziny, dziś znajduj0 się 
w nader krytyeznem  po łożen iu , ruszony 
p a ra liż e m , odwołuję się do patryotyzm u 
ty ch , którzy być może sam i cierpieli — 
z prośbą o pomoc pod adresem : W P an  
L e o n , zakład fry z je rsk i , ul. Sykstuska 6, 
pod lite rą  A.

Herbata
rzeczywiście chiń­
ska , przez Rosję 
sprowadzana, o wy­
łoń ym smaku, 4 
wyśmienite gatunki. 
Pakiet 425 gramów: 
Nektar książęcy 62 
ct. Pert" Chin 75 ct. 
Bukiet królewski zł. 
1'—. Kwiat cesar­

ski zł. 4 25.
K a z im ie rz  Le w ie lc i
Lwów, Trybunal8ka.
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SANTA . de MIOT
 1 -

E sseneya  z cy try n ian u  drzew a san -j 
I dałow ego z Bmiibny, najzupełniej j 
czysta, w k ap su łk ach  zaw arta, jee tj 

I znacznie sku teczn ie jszą  aniżeli kopa \
I hu i k-ubel,a. Czyni niepofrzebnem  i 
I używanie w szelkich szprycow ań i 

w p rzeciągu  dni trzech ulecza wszel- 
I kip uajdolegliw sze i najw ięcej zas ta -j 
Irza łe  rzcżączki, nie u trudzając  żeląd-1 
I k a  i n ieudzielając  nie przyjem nej I 
| woni urynie.

Sk ład  w Paryżu, 8, ulica V ivicnne 
i w głów nych ap tekach .

Dostać można we Lwowie w aptekach 
pp. M ikoisscha, W ewir skiego , R uckeia  
Sklepińskiego, B eisera i E hrbara.

N a g ro d a  h o n o ro w a  
M inisterstw a handlu Ces. król. * uprzyw.

Medale I odznaczenia
n a  w szy stk ich  w ystaw ach 

Jcrajow ^ch  i zag ran iczn y ch .

7 f>0 S

Raflnerya spirytusu, fabryka rumu, likierów, rosolisów i octu
Juliusza Mikolasoha Następców

JAKÓB 8PR E C H E R  i Spółka
W E  LW OW IE

poleca najlepsze I najczyściejsze wódki polskie mocne, rosolisy przednie, likiery, 
rumy tak krajowe jakoteź I zagraniczne, starą Starkę, Owocówkę, Ratafię, Dere- 
niówkę, Naredńwkę, Szezutek, Dziennik, DJabeł, Karpatiwkę, Specyalnośol fabryk Itd.

po cenaob najprzystępniejszych.
Czyniąc zadość i i e l o s t i o n n m  żfczeniom  naszych konsum entów  podaliśm y 

wyroby n a m ,  j a k :  Kon'uszów kę N r. I. i Km inkówkę słodzoną N r. U. chemicz­
nem u rozbiorow i, a  re zu lta t otrzym any podajemy poniżej.

Loco F ab ry k a  no tu jem y: 0 a ł a  b u t e lk a  r ° 8 ° li8U g 0  ^

I M o i p  technologii chemicznej c, L izkoty politechnicznej we Lwowie, l .  s .
_ _  r . ' Stempel 5 0  ct.I. O n e c ie n i.. u  s>.

N a podstawie wyżej otrzym anych rezultatów , szczegółowego poszokr inia 
„fuzlu" i  innych  zanieczyszczeń alkoholowych, okazuje się, że wódka z n a p is e m : 
„ K o n t u n z ó w k a  1 ,“ jes t słabo słodzonym wyrobem [alkoholowym , przygotowa­
nym  na czysto i dokładnie rektyfikow any”! sp iry tu s ie , że n ie zaw iera  ji sobie 
żadnych 'takich składników , któreby wyrób ten  w ji kiekolwiek podejrzenie d .dać  
m ogły, lub składników , któreby dli, /d ro t a szkodliwymi były.

7 W yrób ten je s t  mocnym , rozgrzewającym  napojem , czystym  i przed innymi 
podobnego rodzaju wyrobami zasługującym  na polecenie.

L  ów, d n i a ^ 8 ^ n ą ja ^ 8 9 A ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ P r o /^ ł łP n j^ a M Z e u w f c i^ u u _ jO _ _

Kimrdetśs.

W a n n y
dł. gie od z łr. 13*50, nasiadowe 5 50, dzie­
cinne 4*.r 0, K A N A P K I  z piecami 20 zł., 
bez pieców 16 zł., B I D E T Y  5 z ł.. K l o ­
z e t y  pokojowe 9 złr* i wyżej — poleca

z .  o o A o io k i
Lwów, Kopernika 15.

Nadesłane.
— Moja M aniu , proszę C ię , kupuj a 

M uhlfelda w Rynku 1. 37. Koszule sztuka 
od 75 et., zł. 1*—, 1*10, 1*10, 1 3 0 , l j  0 
lo zł. 2*30 i kalesony podwójnie szyte } o- 
ra  od 50 do 85 et., z ł 1*—, 1*10 do l*4<r, 
już się przekonałem  , ż< są bardzo mocne. 

(Mania)-. Dobrze, zaraz pójdę.

Zarząd dóbr Gliniany
p o c z ta  w  m ie js c a

ma do sprzedania do nasienia z wiosną 
następujące gatunki

k a rto f li i n a s io n a :
Kartofle P ia s t  22*1 pr. skrobi po 2 z ł . ; 

80 et. za 100 klgr.
Leliw a 21 2 pr. skrobi, po 2 zł 60 ct. 

za 100 klgr.
Kartofle Dabery 19 pr. skrobi, po 2 zł. 

30 ct. za 100 klgr.
bez worka loeo stacya kolejowa Z ad -śrze  

N asien ia  E sparcety i nasien ia  bura­
ków pastew nych Mamutów czerwonych.

G atunki kartofli mogą służyć jako sm a­
czne stołowe i p lenne gorzelniane.

P ro d u k ta  Iznac? one zostały złotym 
m edalem  na  W ystawie lwowskie; 1894.

Zam ówienia przyjm uje się tylko do 1. 
m arca 1806.

Ma się także do sprzedania 7565

7 sztuk buhajków
czystej rasy  krajowej nizinnej M ajdańskiej.

J. U l i k  v  BocbDi
Główny skład wysyłkowy pier­
wszej galicyjskiej suszarni owo­

ców i jarzyn w Bochni
poleca

Grzyby trmii .Mn
(Morchella esculenia)

Nr. 1 za kilo . . zlr. 1*80
Nr. 2 „  „  .  . .  2 20
Nr. 3 wybierane, same głów­

ki za kilo . . złr. 2*50
tudzież 7567

M IÓ D  P S Z C Z E L N Y
z pasiek okolicy bocheńskiej

1 kilo po 75 centów.
Z iinów ienia uskuteczn ia  się  odwro­

tn ą  pocztą. Cenniki warzy [ i owo­
ców rozsyła się n a  żądanie franco.

Prawdziwy t y l k o  w t e d y ,  jeśli tró jkątna  butelka jest zam knięta  kartką  za ­
drukow aną jak  poniżej w kolorach czerwonym i czarnym , na  żOrtym papierze.

Skład fabryczny 
patentowanych artykułów

przyjmuje

a g e n t ó w
w każdej gm inie i okolicy. S ta ła  m iesię­
czna p łaca  zapewniona. Ageneya nie prze­
szkadza też w innem  zajęciu. O ferty pod 
zn ak iem : „ S ic h e rń r  Y e r d ie n s t“  a n  A ng . 
Y lk . P r a g  1050/11. 7548

Przeszło 36 lat powodzema świadczą o 
skuteczneści tego silnego środka zaleeaii.. 
go przez najznakom itszych lekarzy kiedy 
chodzi o szybkie wyleczenie n ie  l y tu ,  za  
k a ta r z e n ia ,  z a p a le n ia  p ie r s i  1 c lc rp te i  
g a rd la n y c h  , re u m a ty :  m ó w , b o le śc i w 
k rz y ż a c h  itp . W ymagać podpisu „W linsi" 
na  każdem  pudełku. 7a70

W P aryżu  u iiea Sekwany N r. 31.
W e Lwowie w aptekach pp. Mikolasza, 

W ewiórskiego, E hrbara  i Ruukera.
W K rakow ie w aptekach pp. W isiniew- 

skiego i Kedyka, w Bochni n p. M ichnika.

Mydełka toaletowe
w różnych gatunkach,

Perfumy, Pasty, Puury,
i do zolów iii.J i i u a ’ i
poleca

po bardzo tanich cenach

W .  C Z O P P
L irów, Żółkiewska I. 2.

Rok założenia 1843.

O S T A T a t  W n r A Ł A B B K

NAJDELIKATNIEJSZE

HYDŁO IX0RA
E D . P I N A U D

3 7 , B ou levardde S trasbou rg , 37
P A R I S

Mydło Ixora nielylko się zaleca 
w ykwintnym  i Irwalym zapachem  
ale nadto posiada szczęśliwą w ła­
sność spędzania zmarszczek.

Łagodzi i bieli powłokę ciała i 
nadaje jej połysk młodzieńczy. Bez 
przesady utrzym ujem y, że mydło to 
nie posiada rów nego sobie

ąd nloprzowyższony.

ś| W. MAAGrERA
p r a w d z iw y ,  oczy szczo n y

TUM Z WĄTBOBY
7307 przez

Wilhelma Maager’a, w Wiedniu.
Przez pierw sze znakomitości medyczne zbadany 

i z pewodu w ie lk ie j s t r a w n o ś c l  przedewszystkiem 
dzieciom zalecany we w szystkich tyeh wypadkach, 
w których wskazanem je s t o g ó lne  w z m o cn ien ie  c a ­
łe g o  o r g a n iz m u , a  zwłaszcza w  c h o ro b a c h  p ie rs i  
1 p łu c ,  d la p o p ra w ie n ia  so k ó w , o czy szczen ia  
k r w i  itp . — F la s z k a  po  1 z ł r .  w moim składzie 
fabrycznym : W le n ,  I I I . / 3 . ,  H e u m a r k t  N r .  3 , tu ­
dzież do nabycia w e  w s z y s tk ie h  a p te k a c h  1 h a n ­
d la c h  k o rz e n n y c h  m onarchii austro-węgierskiej.

W e L w ow ie: n pp . P .  Mikolasza, Z. R uekera, J . 
B eisera, Szym ona Haya, ap tek arzy ; K. Bi * L . »na, 
Al H ubnera, kupców. — Główny sk ład  dla Austryi 

W. H a a g e r ,  I U . /3 . ,  H e u m a r k t  3. 
N aśladownictwo będzie sądow nie ścigane.

PAPIER D’ARMENIE do kadzenia, pochłania w .ze i- 
kie szkodliw e wyziew y z ty tu - 

nin, z kuchni, z m iejsc odchodow ych. O dśw ieża pow ietrze zepsute w sypialniach 
i w  salach  szkolnych. O dw ania pokoje chorych i zabezpiecza odw iedzających o l  
niebezpieczeństw a zarazy. P róbki rozseła się darm o. Sprzedaż hurtow a u Pana 
P onsot. u lica  d ’E n g h ien , 8 , w P a ry żu .—We L r iwie: w aptekach PP. M ikolascha.W ew tór- 
skiego, E hrbara  i R ucken — W Krakewie: w aptekach PP. W iszn ie t oskiego i R edyka.

w  D a b la n a c h .
Przyjmuje o c e n ą  n a s i o n  o o  d o  i c h  c z y s to ś c i ,  p r a w d z i w o ś c i ,  s i ł y  k i e ł ­

k o w a n i a  i t p . ,  u d z i e l a j ą c  s p r z e d a j ą c y m  w  c e l u  d a n i a  g w a r a n -  
c y i ,  k u p u j ą c y m  z a ś  w  c e l u  s p r a w d z e n i a  t e j ż e  o d p o w i e d n i e  p o ­
ś w ia d c z e n ia .

Plombuje w  s k ł a d a c h  l w o w s k i c h , a  w  m i a r ą  m o ż n o ś c i  i  w  i n n y c h  
m i e j s c o w o ś c i a c h , w o r k i  z  n a s i o n a m i  d o d a ją c  d o  k a ż d e g o  p i s e ­
m n e  p o ś w ia d c z e n ie .

Wchodzi w  u m o w y  z  f i r m a m i  h a n d l o w e m i , n a  p o d s t a w i e  k t ó r y c h  
m o g ą  b y ć  w y d a w a n e  l i s t y  g w a r a n t u j ą c e  d o b r o ć  s p r z e d a w a n e ­
g o  t o w a r u .

Zajmuje się o c e n ą  p a s z  s k o n c e n t r o w a n y c h ,  w y k a z u j ą c  i c h  s k ł a d  m e ­
c h a n i c z n y  o r a z  z a n i e c z y s z c z e n i a .

B l i ż s z y c h  w y j a ś n i e ń  u d z i e l a  k i e r o w n i k  s t a c y i  ?r>45

D r . I g n a c y  SSxys»yłow łc ts  w  D u b l a n a c h .

Stary Cognac
z wina własnego chowu, dostarosa od naj­
pierwszej jakości op łatn ie  4  bu telk i sa 6 i ł r  
albo 2 litry  za 8 z łr., młody 2 litry  4  i ł r  
30 cent. B e n e d y k t  Hertl, właściciel 
Johr ' im  eh floiltach przy Sontb ltz  w S ty rji

Znakomity* musujący

Porter angielski
1 flaszka 70 ct., Y> flaszki 35 ot. 

przy  większym odbiorze 
franco do każdej stacji kolejowej 

poleca handel 7167

ALBERTA SZKOWBONA
L w ó w , p la o  M a ry a c k i  7 .

W  Chicago premiowany

I ie ic lm e r ’a
P u d e r  t łu s t y

Leichnera Puder gronostajowy.
(Leichner’s Fettpuder und Leichner’s Hermelinpuder .
Są to jedynie n a jle p sz e , nieszkodliwe pudry do dziennego i w ieczor­

nego używ ania, które iak  wiadomo udzielają skórze m iękkości I e ia s t. zi • 
śc i, nadając je j wygląd m łodociany i kw itr icy. P rzy leg a ją  niew idzialnie do 
tw arzy. Do nabyci w fabryce w  B e r l i n ]  , SchUtzenstrnsse 3 1 ,  i we 
w szystkich parfum eryach w zam kniętych puszkach , na  których w yry tą  je s t  
firma i m arka  ochronna. Proszę żądać zaw sze: Leichnera pudru tłu ­
szczowego. 7553

L_. L E I C H N E R
dostawca król. teatrów  nadw ornych.

A goriiginyei a n ja k o n r? . keriilet alóii- 
ro tt anyabónyw ezetóje kihirdeti, hogy :

1. Gładysz B e iu d o k , ki csaladi ńl apo 
tar* nózve notlen , es a kinek yallasi - 
m ai-kathalik >, allńsa napszam os , lakóhe 
lye Izdebki (L engyel orszag), sziiletesi łnlye 
Izdebki (L engyel orszag), id ' ie 1871 evi 
Marezins hó 21 uapja, s a k i Gładysz Ma 
rianak vo fia.

2. Petrovc9ak GigloTC&in A n n a , ki csa­
ladi allapotńra nezve h a ja d o n , es a kinek 
Tailasa lom af-katho likus, a llć ° t —, lakó- 
helyś Kńrna, sziiletesi helyo K arna , ideje 
1875 ćvi Deezember hó 7 n a p ja , s a  ki 
nćhai Petrovesak GigloTcsin M ihalinak, es 
nejenek K opias M ananak leanya egyma9sal 
hńzassaget szńndekoznaz kotni.

F e i_ iv a tn ak  m in d a z o k . a fciknek a ne 
vezett bazasulókra vonat ozi valam ely t6r- 
vónyes rkadalyró l vsgy a szabać beleegye- 
zóst kizaró koriilm euyrbl tudom aauk van, 
aogy ezt a ln liro tt anyakonyw ezetonćl kóz- 
vetlentil jelent9Ók be

K elt G óroginyen 1896 Jan iu tr 21-en. 
Go.dics A ntal, anyakonyw eze'0

Kundmachung.
Von Seite des goróginy*1!  M iitrikslam- 

t >s wird bakanut gegeuen, las
1. B enedikt G la iy s z , J u n g e s .I le ,  ri>- 

m iscb-katbolisch, A rbeiter, wohiihaft gewe- 
a-'n in  Izdebki (G alizien), dort selbs^ ge- 
bohren im  Ja b re  1871 den 21 M irz, Sohn 
der G laiysz M tr a : und

2. nie led ge in n i  PetroTcsak G iglor- 
esin, rom iseh-katholisch, w ohnhaft in  Kar-

a , dort selbst geboren im  Jab re  1875 
en 6-ten Deeember, Tochter der verstor- 

benen Michael Petrovcsak Giglovcsin und 
der noch lebenden Kopias M a r ia :

sieh miteinander Tereheliohen wollen. Es 
wird sornit znr all"emeinen gebracht, dase 
falls gegen dieee Elift irgend ein gesetzli- 
ehes Uinderniss ob«alten solltb, derselbe 
dem gefertigten Mii rikalamte dienstlich 
bekannt zu geben

Gihóginye, den 21. Jd n u er 1896.
G ojiies A ntal 

1576 M atr.kenfiiher.

J M  IHJŁS.T0WICZ
31 poleoa

■najprzedniejsze perfnmy I wody toaletowe,
odszczególnioae 10 medalami zasługi i 2m& dyplomami uznania,

m ia n o w ic ie :
P f l p f l l l ł l i r *  ja śm in o w ą , fiołkow ą, ró żan ą , rezedow ą, konw aliow ą 
X O l l U l U J  .  r ia n g -Y la n g , O p o p o n a i, Jockey C lub , h e lio tro p o w b ,. ,e 
B ouąuet, piżm ow ą, M ille fleurs , itp . F la k o n ik i po 26, łO, 75 ot. I i ł r .  I fi" ltd . 
P e r f u m y  k r ó l o w e j  M a r y s i e ń k i  w y śm ien ite . F la k o n  a  i i r .

W a i I g  I w r k W f l k * G  p o w szechn ie  u zn an a  i poszukiw ana d la  sw e- 
"  'JU .il /  1 W  1/ »» g 0 p rzy jem n eg o , o rzeźw iającego  i d łu g o ­

trw a łeg o  zap aeh u , do sk ra p la n ia  suk ien , ch n stek  i rozpyłan** w i-aionje. - 
F la k o n ik  m n ie js i ;  80  o t., w iększy  1 z ł r .  r>0 o t. p -  ■—

Woda warszawska
szy  96 o t., w iękazy 1 z ł r .  80 c t.

Woda lewandowa

I

p y lan ia  w ta lo n a c h  d la  sw ojego p rzy jem n eg o  zapachu. 
F la k o n  50. 70, 90 o t., z łr .  1.20.

W f k l W  I ł r t l o ń d l r i  i p rzed n ie  i n a jp rz ed n ie jsze . F la k o n ik i po 
V lV U .y  A U l U l l S K i b  o t. 15, 20, 85, 40 , 50, 80, 1  z lr  1 .6T.

Nabyć można we LWOWIE w sklepach własnych nl. Koperni­
ka I. 3, i ulica Halicka róg Boimow. W KRAKOWIE : Sukien­

nice 1. 2 0 ; w CZERNIOWCACH: Rynek 1. 2;

B H Y L A J I T Y
tak  jakoteż ooasion

zawsze w wielkim w yhorze n
J, DĄBROWSKIEGO

we Lwowie ulica Halioka 17.

■

K a n t o r  w y m i a n y

c. i .  mi o l l c .  Mim  B e l !  t i i io to c e io
kupuje i sprzedaje

wszelkiego rodzaju papiery i monety
fpo kursie dulennym najdokładniejszym, ule łlesąeg 

żadnej prowisyl.
Jako  dobrą 1 pew ną lokacyę poleoa:

listy hipoteczne 
S°/« listy hlpoteezne premiowane 
4•/. listy hipoteczne koronowe 
4 °/s listy To warz. kredytowego ziemskiego 
4*/,°/, listy Banku krajowego 
4•/. listy Bankn krajowego 
5*/« obllgaeye komunalne Bankn krajowego 
41/*0/® pożyczkę krajową galicyjską 
4°/o pożyczkę krajową gallc. koronową 
4*/« potyczkę proplnaeyjną galicyjską 
&°/, pożyczkę proplnaeyjną bukowińską 
4*/i'/« pożyczkę węgierskiej kolei państwowej 
4»/»'/« pożyczkę proplnaeyjną węgierską 
4% węgierskie obllgaeye lndemnizacylne

które to papiery jakotei i wszelkie renty austryuekie i wę­
gierskie Kantor wymiany Banku hipotecznego zawsze ku­

puje i sprzedaje

po cenach nąJfcorzyctnicjMyeh,
Uwaga :K antor w ym iany B anku hipotecznego przy jm uje  od P . T. 

kupujący :h  wszelkie w y lo so w an e , a  J a ż  p ł a t n e  m i e j s c o w e  papiery 
wartościowe, tndzież z a p a d łe  k u p o n y  z a  g o tó w k ę ,  b e z  w z z e lk lo g t 
p o t r ą e e n ta ,  r_ j  z a m le .P e o w e , jedynei i a  po trącen iem  rzeczywistych
kosztów.

Do efektów, u  któryeh wyczerpały się kupony, dostareza nowych 
arkuszy kuponowych, za zw rotłin kosztów, k tó re  aam ponosL

t ł i l ł W W  W l  U  l  I I  I I  I ł

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i , Z drukarni i litografii Pillera i Spółki,


